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1NA DOBRY POCZĄTEK

Rok 2023 przyniósł nam wiele wyjątkowych wydarzeń, radości i wzruszeń. Był okazją do jubi-

leuszowych wspomnień i sentymentalnych powrotów do przeszłości, a także do nowych po-

czątków i odważnego planowania przyszłości. Ta przeszłość buduje naszą tradycję i tożsamość, 

wyzwania przyszłości motywują do działania…

W 1983 roku ks. Eugeniusz Dutkiewicz wraz z zespołem stworzył „model gdański” domowej 

opieki hospicyjnej. Nie chciał pogodzić się z tym, jak wielu chorych u kresu życia i ich rodziny 

było pozostawionych samym sobie. Ówczesne Hospicjum Pallottinum zaczęło zmieniać ich 

sytuację, pokonując trudności organizacyjne i finansowe, z pełnym przekonaniem, że można 

i należy działać, by pomóc najsłabszym. Dzisiejsze Hospicjum im. ks. E. Dutkiewicza SAC dla 

dzieci i dorosłych niestrudzenie kontynuuje tę misję.

W 2003 roku ks. Piotr Krakowiak z zespołem szukał sposobu, by zebrać fundusze na dokończenie 

budowy Domu Hospicyjnego przy ul. Kopernika 6 i utrzymanie go. Wtedy powstała Fundacja 

Hospicyjna. Z każdym rokiem rozwijała działalność o nowe projekty pomocowe, obejmujące 

pacjentów hospicyjnych, ich rodziny, dzieci i dorosłych w żałobie oraz edukacyjne, wyjaśniają-

ce, że Hospicjum to też Życie. Tę misję Fundacja Hospicyjna nadal realizuje. Widzimy, że wciąż 

przybywa osób, którym trzeba pomóc. I - robimy to… 

W 2023 roku we wrześniu otworzyliśmy Centrum Opieki Wytchnieniowej i rozpoczęliśmy nową 

działalność. Zapewniamy czasową opiekę osobom chorym, starszym niesamodzielnym, by ich 

bliscy mieli możliwość odpoczynku – wytchnienia, często po wielu latach sprawowania opieki 

bez żadnych przerw. Dla nas było to od początku i wciąż jest olbrzymie przedsięwzięcie. Prace 

nad nim rozpoczęliśmy kilka lat temu, nie spodziewając się, że realizacja planów przypadnie na 

tak niełatwy okres. Ale podejmowanie wyzwań i działanie w trudnych czasach na rzecz osób 

ciężko chorych i ich rodzin – mamy wpisane w naszą historię. 

Bardzo dziękujemy, że w tych wszystkich działaniach są Państwo z nami! Dzięki Waszej wielkiej 

pomocy możemy kontynuować naszą misję, ale również wciąż ją rozwijać… To właśnie Państwo, 

nasi Przyjaciele i Darczyńcy, sprawiacie, że motto – Hospicjum to też Życie – realizujemy od tak 

wielu lat każdego dnia, troszcząc się o tych, którzy sami sobie nie poradzą. Wasza niezwykła 

wrażliwość, życzliwość i tak wiele darowanego serca i wsparcia, wzmacnia w nas wiarę w to, 

że się uda... Bo jesteście… 

Wdzięczny Zespół Fundacji Hospicyjnej

To był szczególny czas! 

HOSPICJUM
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Fundacja Hospicyjna w 2023 roku

Opiekowaliśmy się chorymi dorosłymi i dziećmi

Hospicjum dla Dzieci i Dorosłych im. ks. E. Dutkiewicza SAC,  
Poradnia Medycyny Paliatywnej, Hospicyjna Opieka Perinatalna, Akademia Walki z Rakiem

Otoczyliśmy opieką 1177 osób, w tym:

	 343 osoby 	 – w hospicjum stacjonarnym

	 360 osób 	 – w hospicjum domowym dla dorosłych 

	 44 dzieci 	 – w hospicjum domowym dla dzieci

	 260 osób 	 – w poradni medycyny paliatywnej

	 170 osób 	 – w Akademii Walki z Rakiem 

Zapewniliśmy naszym podopiecznym

	 968 porad 	 – w poradni medycyny paliatywnej

	 24 956 wizyt 	 – lekarzy, pielęgniarek i rehabilitantek  
			   w hospicjach domowych

	 1152 godziny 	 – konsultacji i innych form wsparcia  
		   w Akademii Walki z Rakiem

Środki finansowe na działalność hospicyjną*

13,75 mln zł

10,9 mln zł

Koszty działalności  
hospicyjnej

Fundusze uzyskane  
w ramach kontraktu z NFZ *szacunkowe dane na dzień 30.11.2023 r.



Fundacja Hospicyjna w 2023 roku

Pomagaliśmy dzieciom i dorosłym w żałobie

	 1804 godziny 	� konsultacji psychologicznych zapewniliśmy  
osobom po stracie

	 187 osób 	 skorzystało z pomocy psychologicznej

	 621 upominków 	� w postaci prezentów, wyprawek szkolnych  
oraz letnich obozów otrzymały dzieci pod opieką  
Fundacji Hospicyjnej

	 126 godzin	� cotygodniowych zajęć dla dzieci osieroconych 
przeprowadziliśmy w świetlicy  
terapeutycznej „Przystań”

Inspirowaliśmy i edukowaliśmy

	 96 placówek oświatowych 	� których dyrektorzy, nauczyciele i uczniowie  
zaangażowali się w wolontariat akcyjny

	 100 placówek oświatowych 	� zorganizowało u siebie Dzień Tumbo,  
czyli Dzień Solidarności z Dziećmi i Młodzieżą w Żałobie,  
w którym wzięło udział ponad 18 tysięcy uczniów

Wsparcie finansowe i rzeczowe pozwala na uzupełnienie finansowania z NFZ,  
które nie doszacowuje liczby podopiecznych ani rzeczywistych kosztów opieki hospicyjnej. 

To dzięki Wam, naszym Darczyńcom, możemy otaczać opieką  
chore dzieci i cierpiących dorosłych, a także wspierać opiekunów osób niesamodzielnych  

i rodziny po stracie bliskiej osoby.

Dziękujemy za Wasze wsparcie!
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Zadaniem opieki wytchnieniowej jest odciążenie 
członków rodzin sprawujących opiekę nad cho-
rym bliskim lub osobą z niepełnosprawnościami 

poprzez wsparcie ich w codziennych obowiązkach 
i zapewnienie czasowego zastępstwa. Dzięki takiej po-
mocy dysponują oni czasem, który mogą przeznaczyć 
na odpoczynek i regenerację lub załatwienie niezbęd-
nych spraw.

W ramach prowadzonej przez Fundację Hospicyjną działalno-
ści opiekuńczej realizujemy domową opiekę wytchnieniową 
i czasową opiekę całodobową, która obejmuje zajęcia terapeu-
tyczne, wsparcie psychologiczne, fizjoterapeutyczne, doradcze, 
duchowe i pomoc wolontariuszy opiekuńczych. Organizujemy 
także spotkania, rożne ciekawe wydarzenia i szkolenia.

Od 1 września 2023 r. Fundacja Hospicyjna rozpoczęła całodo-
bową działalność opiekuńczą w nowo wybudowanym Centrum 
Opieki Wytchnieniowej w Gdańsku przy ul. Kopernika 17 C. 

Dysponujemy 44 miejscami w 1- i 2-osobowych pokojach z ła-
zienkami oraz 20 miejscami do opieki dziennej, salą seminaryjną, 
pokojami spotkań z opiekunami oraz gabinetem psychologicz-
nym. Cały obiekt jest w pełni dostosowany do potrzeb osób 
z niepełnosprawnościami. Są tu między innymi bezprogowe 
przejścia, szerokie dwuskrzydłowe drzwi z możliwością przejazdu 
na zajęcia na wózkach lub łóżkach, oznakowanie pomieszczeń 
dla osób z niedowidzeniem (odpowiednie kontrasty napisów, 
napisy alfabetem Braille’a, kody QR oraz plany pomieszczeń). 
Pokoje są klimatyzowane, wyposażone w odbiorniki TV, systemy 
przywoławcze, a duże okna umożliwiają oglądanie widoków 
osobom leżącym. 

Całodobową opiekę wytchnieniową sprawuje doświadczony 
i kompetentny zespół około 40 pracowników. Są w nim opieku-
nowie medyczni, pielęgniarki, psycholodzy, terapeuta zajęciowy, 
fizjoterapeuta i kapelan.

Od 1 września do 31 grudnia 2023 r. otoczyliśmy całodobową 
opieką 183 osoby. W tym czasie odbyły się między innymi 
koncerty chóru Feminae Cantantes, zajęcia filmoterapii, wy-
stęp poetycko-muzyczny grupy „Suchanke” z Klubu Seniora 
„Orania”. Harcerze z 28 Tczewskiej Drużyny Harcerskiej „Chelonii-
dae” przeprowadzili wraz z podopiecznymi warsztaty zdobienia 
pierniczków. Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 2 z Oddziałami 
Sportowymi im. Armii Krajowej wzięli udział w warsztatach, 
podczas których wykonali świąteczne ozdoby, a pracownicy 
firmy automotive Mastermind w ramach wolontariatu pra-
cowniczego ozdobili nimi Centrum. Gościliśmy dwukrotnie 
studentów Wydziału Nauk Społecznych Uniwersytetu Gdań-
skiego, uczniów szkoły policealnej TEB Edukacja, szkolących 
się na terapeutów zajęciowych oraz delegację przedstawicieli 
Ukrainy wraz z przedstawicielami Pomorskiego Urzędu Mar-
szałkowskiego.

Centrum Opieki Wytchnieniowej

❙❙ KTO MOŻE SKORZYSTAĆ  
ZE WSPARCIA?
Osoby, które mają pod swoją opieką inne osoby dorosłe, nieule-
czalnie chore, z niepełnosprawnością, z demencją, po udarze, 
wymagające stałej opieki.

Opieka wytchnieniowa dla podopiecznych i opiekunów 
jest nieodpłatna. Wszystkie środki pozyskujemy z dotacji 
oraz od darczyńców indywidualnych, ponieważ obecnie nie 
istnieje stałe finansowanie systemowe.
Centrum Opieki Wytchnieniowej można wesprzeć, kierując 
wpłaty na konto: 60 1540 1098 2001 5562 3339 0002

❙❙ JAK MOŻNA ZGŁOSIĆ SIĘ  
DO OPIEKI WYTCHNIENIOWEJ?
Na stronie www.opiekawytchnieniowa.pl należy kliknąć w za-
kładkę „Rejestracja”, wypełnić zgłoszenie i zaświadczenie le-
karskie oraz przesłać te dokumenty na adres centrum@opie-
kawytchnieniowa.pl albo dostarczyć pocztą lub osobiście do 
Centrum – ul. Kopernika 17 C, 80-208 Gdańsk. Zapraszamy też 
do kontaktu telefonicznego – 58 345 50 31 w godz. 9.00-17.00 
od poniedziałku do piątku. 

Warto także zajrzeć na stronę www.opiekunrodzinny.pl i sko-
rzystać z informacji oraz porad na temat opieki nad chorym 
w domu, zadbania o siebie jako opiekuna, a także o różnych 
źródłach pomocy w opiece.

Agnieszka Wirpszo,  
dyrektor COW

http://www.opiekawytchnieniowa.pl
mailto:centrum@opiekawytchnieniowa.pl
mailto:centrum@opiekawytchnieniowa.pl
http://www.opiekunrodzinny.pl
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Historia naszego hospicjum zaczyna się w roku 1983, kiedy 
ksiądz Eugeniusz Dutkiewicz, kapelan szpitalnych oddziałów 
Akademii Medycznej w Gdańsku, wraz z siostrami pallotynkami 
i grupą wolontariuszy – lekarzami, pielęgniarkami i przedstawi-
cielami innych zawodów – zaczynają odwiedzać nieuleczalnie 
chorych w domach, towarzysząc im, niosąc ulgę w cierpieniu 
i wsparcie duchowe. Spoglądając z dzisiejszej perspektywy na 
40 lat gdańskiego hospicjum, nie sposób nie dostrzec analogii 
między dziejami hospicjum a najnowszymi losami Polski. Jego 
historia odzwierciedla przemiany, które zachodziły w Polsce 
na przestrzeni 40 lat. I tak jak powstanie hospicjum w latach 
80. wynikało z niezgody na umieranie chorych na szpitalnych 
korytarzach i było oddolną inicjatywą ludzi działających na 
rzecz poprawy osób u kresu życia, tak i Solidarność narodziła się 
jako ruch społeczny działający na rzecz poprawy losu zwykłego 
człowieka, wyrażający sprzeciw wobec zniewolenia, niesprawie-
dliwości i przemocy ówczesnej władzy. Transformacja ustrojowa 
i rodzący się w latach 90. kapitalizm staną się wyzwaniem dla 
hospicjum jako wspólnoty osób, którzy niosą bezpłatną i bez-
interesowną pomoc nieuleczalnie chorym. Jak w utylitarystycz-
nym systemie chronić wartość kończącego się życia? Początek 
nowego tysiąclecia to czas najbardziej dramatycznych przemian 
w Hospicjum. Podjęcie się budowy domu hospicyjnego przy 
Kopernika 6, a co za tym szło – zadłużenie i nieustająca pogoń 
za finansowaniem, kryzys i praca zespołu ponad siły, poczucie 
zatracenia pierwotnej idei woluntarystycznego czuwania przy 
chorych, odejście sióstr pallotynek, a w końcu nagła śmierć ks. 
Dutkiewicza – te wydarzenia postawiły przyszłość gdańskiego 

hospicjum pod znakiem zapytania. Aby dzieło hospicjum mogło 
przetrwać, konieczne było powołanie instytucji, która przyjmie 
na siebie ciężar obsługi administracyjnej, pozyskiwania funduszy 
i organizacji wydarzeń charytatywnych. Temu zadaniu miała 
sprostać powołana w 2003 roku Fundacja Hospicyjna, na czele 
której stanął ks. Piotr Krakowiak. Po kryzysie przyszedł czas na 
odbudowę. Wkrótce nowe pomysły i inicjatywy zaczynają przy-
nosić plon. W hospicjum pojawiają się wolontariusze, a Fundacja 
rozszerza pole swojego działania, obejmując opieką nie tylko 
chorych w hospicjum, ale także ich rodziny, osierocone dzieci, 
osoby walczące z chorobą nowotworową. Rosnące poczucie 
stabilności z czasem umożliwi odbudowę zespołu hospicyjnego, 
który, po zdjęciu z jego barków ciężaru obsługi administracyj-
nej i pozyskiwania funduszy, będzie mógł skupić się na swoim 
przeznaczeniu – niesieniu ulgi chorym i cierpiącym. 
Także i dziś wśród pracowników i pracownic Hospicjum Dut-
kiewicza i Fundacji Hospicyjnej znaleźć można osoby, które 
pamiętają początki pierwszego zespołu gdańskiego hospicjum. 
Zapytaliśmy ich o to, jak wspominają swoją pracę 15, 20, 30 lat 
temu, ale też o to, co sprawiło, że w niej zostali i dlaczego to 
właśnie z Hospicjum postanowili związać swoje życie.

Elbieta Skowrońska – pielęgniarka, 
37 lat pracy w hospicjum
Hospicjum to nie jest placówka, to przestrzeń 
ludzi, którym zależy na pomaganiu. 
Do hospicjum dołączyłam w 1986 roku. Moja 
motywacja do pracy była prozaiczna – przyjechałam z Lublina do 
Gdańska i byłam samotna, szukałam swojej przestrzeni i relacji 
z innymi. Usłyszałam o idei hospicjum i zaimponowali mi ludzie 
niebanalni i idealistyczni – nie każdego przecież stać na to, by 
bezinteresownie pomagać innym w tak trudnej sytuacji, jaką 
jest odchodzenie. I mimo że się tego bałam, to przeważała we 
mnie chęć bycia wśród wartościowych osób.
Początki hospicjum koncentrowały się wokół kościoła Matki 
Boskiej Częstochowskiej przy ulicy Marii Skłodowskiej-Curie 
w Gdańsku. To tam mieszkał ks. Eugeniusz Dutkiewicz i siostry 
pallotynki. Natomiast „siedzibą” hospicjum było całe Trójmiasto, 
bo opiekowaliśmy się chorymi nie tylko w Gdańsku, ale i w Sopo-
cie, Gdyni i okolicach. Docieraliśmy wszędzie tam, gdzie trzeba 
było pomóc potrzebującym. Robiliśmy to bezinteresownie 
przez wiele, wiele lat. Dopiero na początku lat 90. powstała ad-
ministracja i zostały podpisane umowy z pracownikami. Byłam 
jedną z pierwszych osób, które zostały oficjalnie zatrudnione.

Specjalność hospicyjna jest czymś więcej niż działem 
medycyny, jeżeli chce się objąć pomocą ostatni etap 
życia człowieka we wszystkich jego aspektach. Dla-

tego kolejnym kluczem tejże filozofii opieki jest praca ze-
społu ludzi. Nikt z tego zespołu nie umiałby pomóc sobie 
sam. Dopiero różnorodność tych osób, ich przygotowanie, 
osobowość, profesja, wyznawana filozofia potrafi zaspoko-
ić potrzeby chorego. Chory znajduje w tym zespole jakby 
swojego powiernika, lecz zaufanie do niego udzieli się 
wszystkim z zespołu. Istnieje jednak pewien warunek: trze-
ba umieć pracować w zespole, co jest w klimacie polskim 
niemalże nieosiągalne”. To, co ksiądz Eugeniusz Dutkiewicz 
nazwał „niemalże nieosiągalnym” ziściło się 40 lat temu 
w założeniach pierwszego w Polsce hospicjum domowe-
go, zwanego wtedy Hospicjum Pallottinum.

40 lat Hospicjum  
im. ks. E. Dutkiewicza SAC
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Ksiądz Dutkiewicz uważał, że najlepiej jest umierać w domu, 
wśród swoich, jednak na przestrzeni lat doświadczaliśmy sytu-
acji, kiedy choremu trudno było odchodzić we własnym domu 
ze względów socjalnych, rodzinnych albo medycznych. Ksiądz 
dojrzewał do decyzji, by stworzyć miejsce, w którym chory bę-
dzie się czuł bezpiecznie i do którego nie będzie bał się przyjść. 
Otwarcie Hospicjum Stacjonarnego było ogromnym wyzwaniem 
i pozostaje dla mnie swego rodzaju traumą, bo okupiłam to 
wielkim wysiłkiem i stresem. To się nie dzieje bez strat, bo jeśli 
coś kochasz, to musisz oddać temu serce. Wszystko, co warto-
ściowe, kosztuje. Nigdy nie traktowałam hospicjum jako zakładu 
pracy, zawsze czułam się za to miejsce odpowiedzialna. Chcie-
liśmy w nim zapewnić bezpieczne domowe warunki, tak żeby 
pacjenci i ich rodziny nie czuli, że to jest szpital, a jednocześnie 
musieliśmy sprostać wymogom sanepidu i wszystkich procedur. 
Oczywiście kwestia finansów była trudna, wiele rzeczy trzeba 
było „wyżebrać”. Oprócz tego, że opiekowałam się chorymi, 
wspólnie z ks. Piotrem Krakowiakiem jeździłam też do różnych 
firm z prośbą o pomoc. Kolejnym wyzwaniem było stworzenie 
zespołu. Przy braku finansów trudno było zaproponować dobre 
warunki zatrudnienia, ja jednak chciałam mieć pewność, że nowe 
osoby sprostają wyzwaniom pracy z chorymi na ostatnim etapie 
życia i będą respektowały zasady zespołu interdyscyplinarnego. 
Pielęgniarka w hospicjum musi mieć wiedzę i umiejętności, ale 
przede wszystkim empatię. Jest coś jeszcze – może to wydawać 
się kontrowersyjnym poglądem, ale uważam, że osoba, która 
pracuje w hospicjum, w szczególnych sytuacjach bardziej niż 
profesjonalizmem i procedurami powinna kierować się czło-
wieczeństwem. To bywa trudne. Podczas pandemii staraliśmy 
się umożliwić rodzinom odwiedziny chorych, bo uważaliśmy, 
że obecność bliskich przy umierającym jest ważniejsza niż 
przepisy epidemiologiczne. Czasami musimy zastanowić się, co 
jest ważniejsze dla człowieka, który odchodzi – jego poczucie 
bezpieczeństwa czy kolejne procedury, które powodują, że dłu-
żej cierpi. Trzeba mieć odwagę i czas, żeby wysłuchać chorego 
i umieć nawiązać z nim relację. Chory musi widzieć, że tobie 
na nim zależy, wtedy tworzy się przestrzeń porozumienia i jest 
w stanie się otworzyć. Bywa tak, że trzeba pędzić z wizyty na 
wizytę, bo tak wynika z grafików i planów, ale sztuką jest się za-
trzymać, gdy chory daje sygnały, że potrzebuje mojej obecności. 
Gdy widzi, że nie patrzysz na zegarek, gdy usiądziesz, weźmiesz 
go za rękę i pomilczysz razem z nim, to milczenie stanie się 
wstępem do tego, żeby powiedzieć coś, co jest najważniejsze.
Hospicjum jest dla mnie całym moim życiem, zawodowym 
i nie tylko. Dzięki niemu poznałam niesamowitych ludzi. Jestem 
na takim etapie życia, że za rok mogę już odejść na emeryturę 
i wiem, że będzie mi ciężko się pożegnać z tym miejscem. Gdy 
zaczynałam pracę, był jeden zespół na całe Trójmiasto, a dziś 
w innych hospicjach w Gdańsku, Gdyni czy Sopocie pracują lu-
dzie, których znam i którzy kierują się tą samą ideą hospicyjną. 
Przeszłam przez wszystkie etapy rozwoju naszego hospicjum – 
od wspólnoty przy kościele na ulicy Marii Skłodowskiej-Curie, 
potem w siedzibie sióstr pallotynek przy Chodowieckiego 2, dalej 
przy Chodowieckiego 10 – i pamiętam budujące się Hospicjum 

Stacjonarne. Gdy zaczynaliśmy opiekować się chorymi, nie 
mieliśmy szkoleń, wiedzy, a naszym jedynym podręcznikiem 
medycyny paliatywnej była książka prof. Twycrossa, którą cudem 
udało się przetłumaczyć. Kiedyś hospicjum to był bezinteresowny 
wolontaryjny ruch, z którego zrodziła się medycyna paliatywna 
w naszym kraju. Tak naprawdę wszystkiego uczyliśmy się od cho-
rego. Reagowaliśmy na jego problemy i jakoś sobie radziliśmy. 
Nie było takich leków jak są teraz, nie było opatrunków, nawet 
pieluch nie było! Nie było telefonów, była budka telefoniczna na 
rogu ulicy, a teraz chory może do mnie zadzwonić ze swojego 
łóżka. Hospicjum w latach 80. to było wyzwanie, niesamowite 
wyzwanie… Te wszystkie zmiany działy się na moich oczach 
i mam ogromne poczucie satysfakcji, że brałam udział w czymś 
niezwykłym.

Jacek Wierzbowski – lekarz, 29 lat 
pracy w hospicjum
Do pracy w hospicjum trafiłem właściwie przy-
padkiem. Kolega ze studiów powiedział, że moż-
na tu dorobić. Pracowałem wtedy w Akademii 
Medycznej w Gdańsku. Zacząłem pracę w 1994 roku, po zdobyciu 
pierwszego stopnia specjalizacji, czyli 3  lata po skończeniu 
studiów. Z czasem coraz rzadziej bywałem w Akademii, a coraz 
częściej dyżurowałem w hospicjum… i tak zostałem. Początki 
były trudne, często było tak, że pracowaliśmy na zasadzie wolon-
tariatu, za darmo. Ale dopiero tutaj zobaczyłem, że pacjentom 
można pomóc inaczej – w Akademii Medycznej też leczyliśmy 
chorych na nowotwory, tam skupialiśmy się jednak na terapii, na 
skuteczności, na próbowaniu nowych dróg. A pomoc hospicjum 
polega na tym, żeby chorzy nie cierpieli, żeby czuli się otoczeni 
opieką, bezpieczni. Bywały takie momenty, że chciałem odejść 
z hospicjum, czułem się wypalony, zwłaszcza gdy dyżury były 
ciężkie, było dużo nowych przyjęć pacjentów, trudne przypadki, 
dużo wyjazdów. Ale ten moment zwątpienia trwał tylko chwilę, 
na drugi dzień już o tym nie myślałem (śmiech). 
Praca w hospicjum zmienia człowieka, daje inne spojrzenie na 
rzeczywistość, na to, co jest w życiu ważne. Pogoń za rzeczami 
materialnymi, typu pieniądze, samochody, wakacje, tak napraw-
dę się nie liczy. Liczy się… życie. 
Hospicjum to dla mnie miejsce na całe życie. Praca tutaj daje 
mi poczucie satysfakcji. Nie wiem, co musiałoby się stać, żebym 
z niej zrezygnował – chyba tylko rzeczy ostateczne. Na razie 
nigdzie się nie wybieram.

Maria Hojczyk – kierowniczka  
ds. administracyjnych, 20 lat pracy 
w hospicjum
Gdy wspominam początki mojej pracy w hospi-
cjum, przypomina mi się mój pierwszy dzień, 
kiedy w pochmurny listopadowy wtorek weszłam do budynku 
(wtedy jeszcze) Hospicjum Pallotinum i czekając na ks. Piotra 
Krakowiaka, usiadłam na sofie przy recepcji. Od razu zachwyci-
łam się ogromnym holem z drewnianymi schodami, przepiękną 
kaplicą i tą ciszą… Było tak cicho i tak błogo, że pomyślałam: 
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jeżeli przyszłoby mi chorować, to chciałabym ostatnie chwile 
spędzić właśnie tutaj, w domu, który daje spokój, ukojenie, 
godne warunki.
A potem była już tylko praca – wcale nie taka spokojna. W ad-
ministracji trzeba było się dwoić i troić, aby środków finanso-
wych wystarczyło na pokrycie kosztów funkcjonowania domu. 
Podejmowaliśmy niełatwe decyzje, które rachunki należy płacić 
w pierwszej kolejności, a które dzięki życzliwości kontrahentów 
można było opłacać po terminie. 
Zaczęliśmy tworzyć zespół i przyjmować nowych pracowników. 
Na początku było nas niespełna 50 członków załogi, teraz za-
trudniamy blisko 220 osób, ale i nasza działalność przez te 20 lat 
bardzo się zmieniła. Powstała Fundacja Hospicyjna, Domowe 
Hospicjum dla Dzieci, Opieka Perinatalna, prężnie zaczął działać 
wolontariat medyczny i akcyjny, a obecnie nasze „najmłodsze 
dziecko” – Centrum Opieki Wytchnieniowej. 
Nasza działalność to przede wszystkim ludzie W czasie tych 
20 lat w hospicjum pracowało łącznie blisko 800 osób, nie licząc 
wolontariuszy i przyjaciół. Bez względu na to, w jakim dziale 
pracujemy, zawsze przyświeca nam zasada, że pracujemy dla 
dobra naszych podopiecznych, im oddajemy naszą pracę, nasz 
czas i nasze serca.
Hospicjum to dla mnie wspaniali ludzie – ci, którzy towarzy-
szyli mi kiedyś, i ci, którzy towarzyszą mi obecnie – kawał czasu, 
dużo pięknych wspomnień i miejsce, w którym nadal chcę być…

Joanna Kosowska-Trzpil  
– pielęgniarka, 25 lat pracy 
w hospicjum
25 lat temu dołączyłam do hospicjum domowe-
go. Zespołem kierowały wtedy jeszcze siostry 
pallotynki, przełożoną pielęgniarek była siostra 
Nikodema, na czele hospicjum stał ks. Eugeniusz Dutkiewicz. 
Obawiałam się zacząć tu pracę, bo myślałam, że nie dam rady. 
Mówiło się, że w zespole hospicyjnym pracują najlepsi lekarze, 
najlepsze pielęgniarki. Myślałam, że temu nie sprostam. Praca 
w hospicjum zupełnie odbiegała od praktyki szpitalnej – to było 
nowe, alternatywne, zupełnie świeże podejście do chorego 
i jego rodziny. Pracowałam wcześniej na OIOM-ie i to był inny 
świat – świat ratowania życia, nieustannej walki z czasem, świat 
tak odmienny od opieki hospicyjnej. Specyfika pracy w hospi-
cjum była tym, co mnie bardzo pociągało – że można zwolnić, 
każdego chorego objąć całościową opieką, poświęcić mu tyle 
czasu, ile potrzebuje. 
Na początku pracy w hospicjum nauczono mnie, że najważniejsze 
są trzy rzeczy: chory, zespół i czas. To się musi razem przenikać 
i zapętlać – bez czasu nie da się sprawować dobrze opieki ho-
spicyjnej, bo ona polega na towarzyszeniu. Praca w hospicjum 
domowym wyglądała wtedy tak, że przychodziliśmy do domu 
chorego, zostawialiśmy kontakt do siebie i byliśmy dla niego 
całodobowo. Jeżeli chory czegoś potrzebował, to do niego 
jechałam, niezależnie od pory. To było bardzo obciążające, ale 
mieliśmy ogromne wsparcie. Siostra Nikodema była niesamo-

witym człowiekiem. W swoim życiu nie spotkałam drugiej takiej 
osoby. Znała wszystkich chorych, znała cały personel, wiedziała, 
kto z nas potrzebuje wsparcia, wytchnienia, czasem przyciśnięcia, 
czasem odpuszczenia. Był taki czas, że odwiedzałam nowego 
chorego, ale kolejnej wizyty nie było, bo w tym czasie chory 
zmarł. W pewnym momencie nie miałam pod opieką żadnego 
pacjenta, bo wszyscy zmarli. Czekałam pierwszy dzień – telefon 
milczy, drugi dzień – cicho, na trzeci dzień nie wytrzymałam 
i zadzwoniłam do s. Nikodemy, żeby zapytać, co się dzieje. A ona 
na to: „Słuchaj, czy ty się dobrze czujesz? Weź dzieci na spacer, 
przecież miałaś tak trudny okres, teraz potrzebujesz odpocząć. 
Jak będę miała nowego pacjenta, to cię znajdę”.
Później pojawiły się Kasy Chorych, NFZ i to była dla nas duża 
zmiana, bo dotąd żyliśmy w bańce, gdzie były idealne warunki 
do opieki, a zaczął się naprawdę trudny czas presji, żeby robić 
jak najwięcej wizyt domowych. Idąc do chorego, wiedzieliśmy, 
że nie można wpadać na minutę, żeby zrobić dziennie 30 wizyt, 
bo to nie ma sensu. Wkrótce potem odeszły pallotynki, które 
nie akceptowały pracy na akord w hospicjum. Byłam zmęczona 
takim trybem pracy, czuwanie było męczące, trudno było temu 
sprostać. 
W tym czasie ks. Piotr Krakowiak zaczął kompletować zespół 
do Hospicjum Stacjonarnego. Zaczynaliśmy praktycznie od 
zera. Nie mieliśmy pojęcia, jak taki oddział powinien wyglądać. 
Najbardziej zależało nam na tym, żeby do Hospicjum Stacjonar-
nego przenieść ideę opieki domowej, żeby w sytuacji, gdy chory 
nie może być w domu, tutaj mu było najbardziej „jak w domu”. 
Początek pracy w Hospicjum Stacjonarnym nie był łatwy – było 
mało chorych, budynek był niewykończony, dopiero komple-
towaliśmy personel, ale wszyscy byliśmy tak zapaleni, tacy 
szczęśliwi, że nam się udało i że zaczynamy się urządzać…
To, czego się nauczyłam, gdy przyszłam do pracy w hospicjum, 
to to, że człowiek jest bezradny w zetknięciu z ciężką chorobą, 
z chorym odchodzącym, z rodziną chorującą razem z nim i sam 
tego nie udźwignie. W hospicjum nikt nie jest zdany tylko na 
siebie. Tu nie ma hierarchii, każdy ma swoje kompetencje, ale 
lekarz, pielęgniarka, opiekunka, pani sprzątająca, dietetyczka 
– oni wszyscy wspólnie pochylają się nad chorym. Musimy tu 
na siebie liczyć bardziej niż gdziekolwiek, bez zaufania się nie 
da, bo chory jest teraz. Jak coś go boli, to on teraz potrzebuje 
czegoś przeciwbólowego, jak mu jest duszno, to teraz, jak chce 
pogadać, to teraz, bo jutra może w ogóle nie być. To pomaga 
poukładać sobie w głowie pewne rzeczy na temat życia, końca 
życia, odchodzenia, tego skąd jestem, gdzie idę, co jest ważne, 
a co mniej ważne w życiu.
Hospicjum to dla mnie o wiele więcej niż pracą. To miejsce, 
gdzie mogę wyrażać siebie, swoje poglądy, swój sposób wi-
dzenia świata i innych ludzi. Tu jestem prawdziwa. Nie muszę 
niczego udawać, chować w sobie. Filozofia tego miejsca jest 
moją filozofią. Będąc świadkiem końca i odchodzenia, widzę, 
że każdy z nas jest kruchy. Ta kruchość skłania do refleksji, że 
pewnych rzeczy przewidzieć nie można, że ważne jest to, co jest 
tu i teraz, refleksji nad tym, jacy jesteśmy dla innych ludzi, że 
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przemijamy i rzeczy materialne nie są ważne. Ważne jest tylko 
to, co zrobiliśmy dobrego dla innych.

Anna Banach – farmaceutka, 19 lat 
pracy w hospicjum
W czasie, gdy powstawało Hospicjum Stacjonar-
ne, działałam w duszpasterstwie akademickim 
„Źródło”. Zostaliśmy poproszeni o pomoc w po-
rządkowaniu hospicjum przed jego otwarciem. Moje pierwsze 
wspomnienia z oddziału to zmiatanie i mycie podłogi. Potem 
ks. Piotr Krakowiak, jako że byłam jedyną farmaceutką, którą 
znał, przyprowadził mnie tutaj, otworzył aptekę i powiedział: 
„Aniu, ja się na tym nie znam, pomóż!”. No i tak zostało. Tworzy-
łam aptekę od podstaw. Dostałam klucze jako pierwsza. Było 
to wyzwanie dla kogoś, kto właśnie kończył staż. Między tym, 
co jest dzisiaj, a tym, co działo się w farmacji 20 lat temu, jest 
przepaść w wielu aspektach – pewne ścieżki trzeba było wy-
deptać, tworzyć od początku procedury, niektóre rzeczy robiło 
się „na czuja”, wszystko było na papierze, nie było programów 
komputerowych do obsługi apteki – to były zupełnie inne czasy. 
Trzeba też powiedzieć, że to były biedne czasy. Pamiętam, jak 
zdobywaliśmy pierwsze kompresy, chodząc od hurtowni do 
hurtowni i pukając do drzwi. Teraz pewnie nie byłoby takiej 
możliwości, bo wszystko opisane jest procedurami i trzeba by 
wystosować jakieś pismo, a wtedy nawet się nie umawialiśmy 
na spotkanie. Leki, środki opatrunkowe, ale też mopy, wiadra, 
wszystko, co było nam potrzebne, trzeba było pozyskać. To było 
pukanie i żebranie. Dosłowne i bezpośrednie. To nie było łatwe. 
Wtedy wszyscy byli biedni, ale pamiętam, że to był czas wielkiej 
życzliwości. Praca hospicyjnych lekarzy i pielęgniarek otwierała 
serca, doświadczaliśmy wsparcia. Wtedy wszyscy robili wszystko. 
Teraz każdy ma swój zakres obowiązków, a wtedy wiele rzeczy, 
które robiłam, nie miało nic wspólnego z zawodem farmaceuty. 
Na przykład zbierałam fundusze, chodziłam do telewizji, żeby je 
pozyskać. Byłam młodą dziewczyną po studiach i żyłam tu – na 
oddziale, to miejsce wciągało jak czarna dziura i trudno było stąd 
wyjść, bo zawsze było coś do zrobienia. A to przygotowywanie 
kampanii, wystąpień, a to robienie różnych rzeczy, których 
farmaceuta normalnie nie robi. Teraz już tego nie robię, choć 
czasami mi tego brakuje.
Z ks. Krakowiakiem znałam się dość dobrze, bo współpracowa-
liśmy w duszpasterstwie akademickim. Z ks. Piotra zawsze się 
śmiali, bo wpadał, miał milion wizji, rzadko zapowiadał gości 
i nieoczekiwanie pojawiał się na przykład z ekipą telewizyjną 
i szukał kogoś, kto ich oprowadzi po oddziale. Czasami trudno 
było połączyć tę spontaniczność z rytmem pracy na oddziale. 
Ale miał w sobie coś, co sprawiało, że wszyscy go kochali, nie 
znam drugiej tak kreatywnej osoby. Pamiętam, jak siedzieliśmy 
tutaj i wymyślaliśmy hasło dla hospicjum. Doskonale pamiętam, 
ile godzin to trwało i ten moment, gdy wbiegł i krzyknął: „Mam, 
mam! Hospicjum to też Życie!” – myślę, że duża część jego życia 
była wizją tego miejsca. On dawał energię i pomysł, a potem 
potrzebował ludzi, którzy to sformalizują i dopasują do realiów 
rzeczywistości. Skupiał ludzi, miał dar ich zjednywania. Poszu-

kiwał ich, mówił: „Chodź, przyjdź, potrzebujemy, zobacz, na 
pewno masz coś ciekawego lub umiesz coś, co nam się przyda”. 
I tak ludzie przychodzili i zostawali.
Moje życie toczy się tutaj. Większość przyjaciół, których mam, 
poznałam właśnie tu. Nawet męża pośrednio poznałam tutaj. 
Gros życia osobistego i zawodowego zawsze będzie związane 
z tym miejscem. Hospicjum przez większość życia było dla mnie 
domem. Wiem, że to brzmi górnolotnie, ale zaczynaliśmy tu jako 
grupa młodych pracowników, lekarze po stażach, ja dopiero 
po studiach, przesiadywaliśmy tu godzinami, poznając zawód. 
Hospicjum to dla mnie miejsce, które mnie ukształtowało 
zawodowo i nauczyło, że życie mija i warto z niego korzystać. 
Miałam też taki moment po 2 latach pracy, że chciałam odejść 
z hospicjum, bo myślałam, że to jest za trudne i że młody człowiek 
nie musi się konfrontować codziennie z przemijaniem, z odcho-
dzeniem. To jest obciążające, ale ma też drugą stronę – człowiek 
wie, że życie przemija. Czasami w sytuacji różnych nieporozumień 
odpuszczam i nie kłócę się z najbliższymi, bo wiem, że nie warto. 
Wtedy do mnie dociera, że ja tę wiedzę mam dzięki temu miejscu, 
że kilka tych chwil dzięki temu zaoszczędziłam.

Beata Król – pielęgniarka, 15 lat pracy 
w Hospicjum 
Rok 2008 – początek zmian w moim życiu, po-
czątek pracy jako koordynatorka Hospicjum dla 
Dzieci. Zdobywanie zaufania pacjentów i ich 
rodzin, ale także całego zespołu. To trudna, bar-
dzo wyczerpująca praca, lecz jakże piękna! Wielu 
moich pacjentów odeszło, ale nadal ich pamiętam. Wciąż mam 
kontakt z rodzinami, spotykamy się i wspominamy ich pociechy. 
Wiadomo, że w Hospicjum dla Dzieci najwięcej pracy leży na 
barkach lekarzy, pielęgniarek oraz fizjoterapeutów. I to wła-
śnie oni przez te 15 lat współpracy spowodowali, ze czuję się 
spełniona, wiele im zawdzięczam. Ich oddanie, zaangażowanie 
każdego dnia i o każdej porze daje poczucie bezpieczeństwa 
i wsparcia naszym pacjentom i ich bliskim. Mając wokół siebie 
ludzi, którzy myślą podobnie, można zdziałać wiele dobrego. 
A przecież dobro wraca. Dlatego wierzę, że będzie wracać do 
nas zawsze, abyśmy znów mogli przekazywać je dalej i czerpać 
z niego wiele siły na dalsze lata. Domowe Hospicjum dla dzieci 
– czyż to nie brzmi dumnie? Mnie duma rozpiera zawsze.
Hospicjum to dla mnie ludzie, których cenię i uwielbiam. To 
miejsce zawodowego spełnienia i oddania drugiemu człowie-
kowi – pacjentowi i jego bliskim. To miejsce wielu przyjaźni, 
szczerych i oddanych. To ludzie, na których zawsze można 
liczyć, na dobre i na złe.

Joanna Chajko-Rutkowska – lekarka, 
21 lat pracy w hospicjum
Po śmierci ks. Eugeniusza Dutkiewicza 
w 2002 roku jego obowiązki przejął ks. Piotr 
Krakowiak, który wcześniej był duszpasterzem 
akademickim. Poprosił studentów Akademii Medycznej o pomoc 
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w przygotowaniu Domu Hospicyjnego na przyjęcie pierwszych 
chorych. Po zajęciach i w weekendy zajmowaliśmy się sprzą-
taniem nowo powstałego budynku, równolegle odbywały się 
szkolenia przygotowujące do wolontariatu medycznego. 
Gdy do Hospicjum Stacjonarnego zostali przyjęci pierwsi pacjen-
ci, moja uwaga skupiała się głównie na wolontariacie medycz-
nym, chociaż był to taki czas, kiedy niezależnie od wykształcenia 
i zainteresowań zarówno pracownicy, jak i wolontariusze wcielali 
się w różne role – wspólnie zbieraliśmy pieniądze do puszek, 
uczestniczyliśmy w akcjach informacyjnych dotyczących opieki 
paliatywnej.
Wspominam te początki z dużym sentymentem. Mieliśmy wtedy 
dużo zapału, życzliwości i wyrozumiałości dla siebie nawzajem 
pomimo bardzo trudnej sytuacji hospicjum. Poznałam wtedy 
niezwykłych ludzi, którzy kształtowali mnie jako przyszłego 
lekarza i wzbudzili zainteresowanie filozofią opieki paliatywnej. 
W tym okresie poznałam to miejsce i pracę w nim z perspektywy 
różnych pełnionych funkcji – od wolontariuszki zajmującej się 
sprzątaniem, opiekującej się chorymi i biorącej udział w kampa-
niach, po późniejszą funkcję kierownika medycznego Hospicjum 
Stacjonarnego i obecną – lekarza Hospicjum dla Dzieci, dającą 
mi najwięcej satysfakcji.
Hospicjum to dla mnie nieodłączna część życia zawodowego.

✹ ✹ ✹

❙❙ 20 LAT FUNDACJI HOSPICYJNEJ
Wraz z jubileuszem Hospicjum Dutkiewicza, swoje urodziny 
świętuje także, młodsza o połowę, Fundacja Hospicyjna. Misją, 
która przyświecała jej powstaniu w 2003 roku z inicjatywy ks. 
Piotra Krakowiaka, było ratowanie tonącego w długach hospicjum 
i pozyskiwanie funduszy na jego bieżącą działalność. Entuzjazm 
i energia ówczesnego dyrektora hospicjum przyciągnęła do Fun-
dacji postaci niezwykłe, o nadzwyczajnych kompetencjach, lecz 
pochodzących z zupełnie innych światów – inżynierów, prawni-
ków, ludzi kultury i nauki. Ta wyjątkowa synergia osób z różnymi 
umiejętnościami, wiedzą i doświadczeniem, lecz połączonych 
jednym celem, jakim jest pomoc hospicjum, stała się rdzeniem 
nowej organizacji, która wkrótce – dzięki nowym pomysłom, pa-
sjom i niewyczerpanemu zaangażowaniu jej członków – obejmie 
opieką i wsparciem kolejnych potrzebujących: dorosłych i dzieci 
w żałobie, rodziny podopiecznych hospicjum, osoby walczące 
z nowotworami oraz opiekunów rodzinnych. Oto ich refleksje 
i wspomnienia z początków Fundacji Hospicyjnej.

Sławomir Łoboda – przewodniczący 
Rady Fundacji Hospicyjnej
Ponad dwadzieścia lat działalności jako wolon-
tariusz w Fundacji Hospicyjnej i w Hospicjum ks. 
Eugeniusza Dutkiewicza SAC skłania mnie do 
zastanowienia się nad udzieleniem odpowiedzi 
na pytanie „Czy warto było?”. Spędzony z Fundacją czas obejmuje 
niemal całe moje dorosłe, zawodowe życie. 

Przeczytałem ostatnio artykuł Petera Druckera, twórcy nowocze-
snego managementu. Drucker pisze, że pracownicy umysłowi, 
w tym menadżerowie, powinni sobie znaleźć drugi obszar dzia-
łalności, ponieważ ten pierwszy, zwykle poprzez swoją powtarzal-
ność, zagrożony jest pojawieniem się nudy po kilku, kilkunastu 
latach. To zapewne prawda, ale moja przygoda z hospicjum to 
nie był pomysł na poradzenie sobie z nudą. 
Moja współpraca z hospicjum od samego początku, czyli od 
momentu ratowania hospicjum przed upadkiem, obejmowała 
realizację projektów, w zasadzie zupełnie szalonych. Ich sukces 
nie byłby możliwy, gdyby nie zaangażowanie wspaniałych ludzi, 
wierzących, że można zmienić ten świat na chociaż odrobinę 
lepszy, że można otoczyć opieką osoby potrzebujące takiej opieki 
z wielu różnych powodów, nieważne jakich.
Moje doświadczenie pracy w hospicjum potwierdza, że dobra 
idea, zdeterminowani ludzie do jej realizacji i transparentność 
w działaniach są w stanie zdziałać rzeczy pozornie niewykonalne. 
Działania środowiska i wspólnoty hospicyjnej są przykładem tego, 
jak można zmieniać ten świat na odrobinę lepszy: nie poprzez 
wielkie strategie, nie poprzez wielkie idee, tylko poprzez codzienną 
pracę nad sobą i wokół siebie, starając się zarazić ideą pomagania 
czy angażując otaczające nas najbliższe osoby. 
Z mojego doświadczenia wynika, że jeśli prezentując innym dobrą 
ideę, pokażemy, że sami jesteśmy w jej realizację zaangażowani, 
to większość ludzi odpowie chęcią włączenia się w działania. 
I to jest w tej pracy najpiękniejsze – poczucie, że poprzez swoje 
własne, osobiste zaangażowanie mamy szansę na zaproszenie 
do pomocy i współpracy innych osób.
Wspólnota hospicyjna to wspólnota, od której można się wiele 
nauczyć: profesjonalizmu, zaangażowania, czułości, pokory, troski, 
uśmiechu. Już sama możliwość obcowania w dzisiejszych czasach 
z ludźmi kierującymi się takimi wartościami stanowi nagrodę za 
zaangażowanie – obecność takich ludzi obok nas czyni nas po 
prostu lepszymi.
Idea pomocy najsłabszym, chorym ludziom ma szanse nauczyć 
nas pokory w dwóch perspektywach. Po pierwsze, poprzez uświa-
domienie, że nie jesteśmy niezniszczalni, odporni na wszystko, 
ponieważ w naturę człowieka wpisane jest cierpienie. Po drugie, 
angażując się w organizację pomocy często sami musimy o taką 
pomoc prosić, co jest możliwe tylko wtedy, gdy pozbędziemy 
się arogancji i odnajdziemy w sobie pokorę, która potrafi prosić.
Odpowiadając na pytanie zadane na wstępie, nie mam wątpli-
wości, że moje zaangażowanie w hospicjum uczyniło moje życie 
piękniejszym i bardziej wartościowym. 
I żeby nikt, kto będzie czytał te słowa, nie miał wątpliwości – 
mam świadomość, ile pracy jest nadal przede mną i wspólnotą 
hospicyjną, aby możliwa była codzienna pomoc potrzebującym.

Alicja Stolarczyk – członkini 
Rady Fundacji, prezes Fundacji 
Hospicyjnej w latach 2011-2017
Kiedy przebiegałam myślami lata mojego związku 
z hospicjum, pojawiły się różne obrazy i emocje. 
Sylwetka księdza Eugeniusza Dutkiewicza, zawsze z łagodnym 
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uśmiechem na twarzy, wspomnienie historii, kiedy wyrzucał sobie, 
że odłożył spotkanie z małym chłopcem w szpitalu na popołu-
dnie i znalazł już puste łóżko, rozmowy nad grafiką miłosiernego 
samarytanina, które zostało logiem Hospicjum Pallottinum i po-
tem dzień śmierci Eugeniusza, 11 września, ciepły i słoneczny, 
i poczucie jakby na chwilę znieruchomiał świat. To był czas, kiedy 
przyglądałam się powstawaniu idei hospicyjnej. 

Wkrótce potem pojawiło się zaproszenie do współpracy ze strony 
księdza Piotra Krakowiaka. Pierwsza praca to wydanie broszury 
z ostatnim przekazem Eugeniusza skierowanym do lekarzy hospi-
cyjnych z okazji otwarcia Hospicjum już Jego imienia. Pamiętam 
atak paniki, gdy podjęłam się wydawania kwartalnika „Hospicjum 
to też Życie”, radość z udziału w tworzeniu kampanii społecznej 
„Umierać po ludzku”, dumę z wydania pierwszej z serii książki.

Podjęłam wówczas bardzo trudną decyzję, by zostawić dobrze 
oswojone miejsce wydawcy książek medycznych z precyzyjną 
znajomością procesów, procedur i środowiska i poprowadzić 
Fundację Hospicyjną z jej odmiennością i różnorodnością działań 
i wyzwań. 

Dzisiaj jestem niezwykle wdzięczna, że Opatrzność i członkowie 
Rady dali mi szansę zaangażowania swojego czasu i kompeten-
cji w tworzenie środowiska hospicyjnego, oddanego osobom 
u kresu życia, dającego im poczucie bezpieczeństwa, godności 
i szacunku. Zaopiekowania się ich bliskimi, dorosłymi i dziećmi, 
w dramatycznym czasie choroby i podczas przeżywania żało-
by. Budowania świadomości społecznej różnych środowisk: od 
przedszkolaków począwszy, a na wielkim biznesie skończywszy. 
Współpracy z ludźmi z zespołu hospicyjnego, gdzie każdy swoje 
unikatowe kompetencje angażuje hojnie, czasami bez umiaru, 
realizując projekty, wydawałoby się, nierealne. Gdzie, chociaż 
jeżeli czasami zaiskrzy, to ostatecznie zamienia się w dobro, 
satysfakcję i radość. 

O tak! Jestem wdzięczna i dziękuję, że mam przywilej i szansę 
uczestniczyć w czymś dogłębnie ważnym i pięknym. 

Krzysztof Olszewski – członek Rady 
Fundacji Hospicyjnej
Jestem zwolennikiem teorii chaosu i mam głębo-
kie przekonanie, że moje zjawienie się w Fundacji 
Hospicyjnej właśnie z niej wynikało. Przypadek, 
który tak naprawdę nie był przypadkiem. Praprzyczyną nie było 
co prawda machnięcie skrzydłami motyla w puszczy amazońskiej, 
ale Sławek Łoboda, który zaprosił mnie do tworzącej się Fundacji 
Hospicyjnej. Był to początkowy okres hospicjum stacjonarnego, 
było więc trochę problemów związanych z tym pionierskim okre-
sem, a ja lubię znajdować rozwiązania problemów (a przynajmniej 
próbować). Potem okazało się, że są kolejne problemy i kolejne. 
Ale tak naprawdę najważniejszym czynnikiem, który spowodo-
wał, że zostałem na dłużej, byli i są ludzie. To oczywiście truizm, 
że takie miejsca tworzą ludzie, ale mam głębokie przekonanie, 
że w tym miejscu ludzie są wyjątkowi. Poza tym jest to „dziwna” 
organizacja. „Normalnej” fundacji wystarcza jeden rodzaj działal-
ności i jest wystarczająca ilość pracy. A u nas 3 hospicja, Fundusz 

Dzieci Osieroconych, Centrum Opieki Wytchnieniowej i kilka 
pomniejszych działalności. Cały czas coś się dzieje, coś nowego, 
innego. I mam jakieś takie przekonanie, że na tym nie koniec, 
chociaż na razie trudno sobie wyobrazić, co jeszcze można wy-
myślić. Wydaje się, że po tylu latach w większości są powtarzalne 
wydarzenia (1%, Pola Nadziei, kwesty itp.), ale trudno powiedzieć, 
że to rutyna. Zawsze jest coś nowego, lepszego, gorszego, a na 
pewno innego. Zawsze brakuje pieniędzy na realizację tego, co 
byśmy chcieli (ale to niestety cecha wszystkich NGO-sów). Jako 
Rada Fundacji podejmujemy lepsze lub mniej trafione decyzje, nie 
zawsze wychodzi tak, jak byśmy chcieli. Jednak zawsze, to piszę 
z pełnym przekonaniem, mamy na pierwszym miejscu dobro 
Fundacji i ludzi ją tworzących. 

Ale chyba tak najbardziej lubię swoją małą niszę w FDO, którą stwo-
rzyłem z przyjaciółmi. Jest to rekreacyjna szkółka wspinaczkowa 
dla dzieciaków, chociaż raczej powinienem powiedzieć: szkółka 
wspinaczkowa dla moich małych przyjaciół oraz dla całkiem sporej 
liczby dorosłych, którzy przez lata przewijają się wśród „pajączków”. 
Bez nich to by się nie udało. Chcemy być ze sobą, chcemy razem 
wyjeżdżać. Wspólne wyjazdy na Jurę Krakowsko-Częstochowską 
przeszły już do legendy. Wydaje się, że „dzieciaki” (najstarsi są już 
dorośli) dobrze wspominają czas spędzony w TUMBOwspinie. 
Jedna z byłych podopiecznych jest teraz wolontariuszem – in-
struktorem. I to nadaje sens temu, co robimy.

Jerzy Kobyliński – członek Rady 
Fundacji Hospicyjnej
Z ideą hospicjum zetknąłem się we wczesnych 
latach 90., kiedy zostałem członkiem gdańskiego 
Lions Club. Poznałem wówczas księdza Eugeniu-
sza Dutkiewicza, z którym nasz klub współpra-
cował, ponieważ misja stworzenia w Gdańsku hospicjum została 
entuzjastycznie przyjęta przez nasz klubowy zespół.

Ksiądz Dutkiewicz został członkiem klubu i razem współpracowa-
liśmy, tworząc różne projekty przynoszące finansowe wsparcie 
dla tworzącego się ruchu hospicyjnego. Niestety, nagła śmierć 
przerwała księdzu Dutkiewiczowi prowadzenie tego dzieła i jego 
rolę przejął ksiądz Piotr Krakowiak. Także z nim staraliśmy się 
rozpowszechnić ideę hospicyjną na cały kraj.

Dwadzieścia lat temu Hospicjum zostało wsparte przez Funda-
cję Hospicyjną, utworzoną, aby ułatwić zbieranie funduszy na 
bieżące działanie niedofinansowanej przez Narodowy Fundusz 
Zdrowia placówki.

Do działania w Radzie Fundacji Hospicyjnej zaprosiła mnie Ala 
Stolarczyk. Myślę, że Rada składająca się już wtedy z Ali Stolarczyk, 
Sławka Łobody i Krzysztofa Olszewskiego, dostrzegła we mnie 
osobę zdolną do wsparcia ich wszechstronnego działania. Byłem 
przedsiębiorcą i menadżerem, starałem się nadać naszym działa-
niom biznesowego spojrzenia. Naszą główną misją jest pozyski-
wanie entuzjastów zarówno instytucjonalnych, jak i prywatnych, 
namawianie sponsorów na zaangażowanie się w charytatywną 
działalność, organizowanie wydarzeń, wszystko w jednym celu – 
znalezienia środków finansowych dla naszego dzieła.
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Z sercem zaangażowałem się w tę działalność. Lubię moich przy-
jaciół z Rady, lubię ludzi z Zarządu, z którymi pracuję, lubię, gdy 
wspólnie pokonujemy przeszkody i tworzymy nowe pomysły. 
Jestem już w takim wieku, że mam czas i czerpię dużą satysfakcję 
z takiego sposobu dysponowania nim. 
Podziwiam naszą hospicyjną Załogę, dziesiątki pracowników 
i wolontariuszy, którzy działają na co dzień z zaangażowaniem, 
sercem i z potrzeby pomagania innym. Cieszę się, że jestem ich 
częścią. Jest nas wielu w tym hospicyjnym Zespole i uważam, że 
każdy na swój sposób tworzy tę naszą piękną całość.

Justyna Ziętek – wiceprezes Fundacji 
Hospicyjnej
Do dziś pamiętam swój pierwszy dzień wolon-
tariatu w Fundacji Hospicyjnej. To był 2004 rok, 
jesień. W programie Telewizji Polskiej emitowano 
blok poświęcony tematyce hospicyjnej, a dokładnie relacjo-
nowano I Ogólnopolską Kampanię Społeczną „Hospicjum to 
też Życie”. I to wtedy postanowiłam zrobić coś więcej. Swoje 
kroki skierowałam do Fundacji i… Cóż, można powiedzieć, że 
przyszłam i zostałam. Dziś mija 20 lat, odkąd związałam swoje 
życie zawodowe z Fundacją i Hospicjum im. Ks. Eugeniusza 
Dutkiewicza SAC w Gdańsku. Swoją przygodę zaczęłam od 
wolontariatu, tworzenia baz danych darczyńców i pomocy przy 
organizacji trwającej kampanii społecznej. Choć dziś odpowiadam 
częściowo za inne działania, to nadal z sentymentem wracam do 
początków swojej pracy. 

Bardzo ważnym dla mnie okresem w pracy było koordynowanie 
działań związanych z programem Funduszu Dzieci Osieroconych, 
którego celem było niesienie wsparcia socjalnego dla dzieci i mło-
dzieży, która straciła pozostającą pod opieką hospicjum bliską 
osobę. „Uśmiech dziecka na Dzień Dziecka”, „Mikołaje, łączcie 
się”, wsparcie edukacyjne, wakacyjne obozy – to akcje, które na 
długo zagościły w naszym fundacyjnym kalendarzu, a wiele z nich 
jest dziś kontynuowanych. Dzięki nim poznałam historie wielu 
rodzin, wielu udało mi się pomóc, a jeszcze z innymi zaprzyjaźnić. 

Mojemu sercu bliska jest akcja „Uśmiech Dziecka na Dzień Dziec-
ka”. Jej celem jest znalezienie osób, darczyńców, którzy zechcą 
spełnić marzenia dzieci z okazji Dnia Dziecka. Co roku martwi-
łam się, czy uda nam się spełnić marzenia wszystkich dzieci, czy 
podarunki dotrą na czas do dzieciaków itp. I jak co roku moje 
obawy były niepotrzebne, ponieważ do akcji włączały się rodziny, 
przyjaciele, firmy, szkoły i indywidualne osoby, dzięki którym 
przez wiele lat udawało nam się spełniać ponad 500 marzeń 
rocznie. Każdego roku w maju w większości naszych biur stały 
kartony z prezentami, które należało podpisać, sprawdzić, czy 
zgadzają się z marzeniami, następnie zapakować i wysłać do 
ponad 70 hospicjów w kraju, aby za ich pośrednictwem trafiły 
do dzieci. Jedno z marzeń pomimo upływu wielu lat pamiętam 
do dziś. Osiemnastoletnia dziewczyna, która na co dzień po-
magała tacie w opiece nad rodzeństwem i chorą siostrzyczką, 
poprosiła o środki czystości, chemię do sprzątania domu, aby 

mogła choć trochę w ten sposób odciążyć domowy budżet. Jej 
marzenie spełniła jedna z aktorek, która oczywiście oprócz chemii 
gospodarczej zakupiła dziewczynie kosmetyki odpowiednie dla 
jej wieku, aby sprawić jej choć trochę przyjemności, aby miała 
coś dla siebie, aby mogła poczuć się dzieckiem mimo trudnej 
sytuacji rodzinnej. Takich historii miałam okazję poznać wiele. 
Każda z nich zajmuje ważne miejsce w moim sercu, nauczyła 
mnie patrzenia na drugiego człowieka, empatii oraz proszenia 
o pomoc. Do dziś trzymam wiele podziękowań od dzieci za wy-
wołanie choć krótkiego uśmiechu na ich twarzach.

Teraz do moich głównych zadań należy między innymi pozy-
skiwanie funduszy na bieżące działania fundacji. Nie jest to 
łatwy kawałek chleba, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, ale 
dzięki wsparciu Zespołu, Rady, Przyjaciół, wspólnie możemy 
„przenosić góry” i działać skutecznie na rzecz tych najbardziej 
potrzebujących. 

Agnieszka Paczkowska – wiceprezes 
Fundacji Hospicyjnej 
Rozmawiając o śmierci, rozmawiamy o życiu. To 
zdanie jest moim towarzyszem w niemal dwu-
dziestoletniej podróży z Fundacją Hospicyjną. 
Oddaje ono rzeczywistość Fundacji, której misją 
jest pomoc umierającym w jak najpełniejszym życiu do ostatnich 
dni. To zadanie wypełniamy na tysiąc sposobów: niosąc kojącą 
ból pomoc medyczną, przynosząc spokój w domach pacjentów, 
wydając publikacje, organizując kampanie społeczne, akcje 
charytatywne i szkolenia — to mnóstwo zadań, w których ja 
także brałam i biorę udział.
Wspominając najważniejsze chwile, mam przed oczami rozmowy 
o pacjentach prowadzone na hospicyjnych schodach z Elżbietą 
Skowrońską, wówczas pielęgniarką oddziałową Hospicjum ks. 
Dutkiewicza. To były dla mnie, wówczas młodej psycholożki, 
niezwykłe rozmowy o życiu. Pamiętam codzienne obchody na 
oddziale z doktorem Andrzejem Gryncewiczem, które pokazy-
wały, jak ważna jest w życiu zwyczajność w relacji. Przywołuję 
w pamięci domy naszych pacjentów i to czekanie na rozmowę, 
spojrzenie w oczy, zdjęcie, chociaż na chwilę, ciężaru z życia. 
Mam w sercu pierwsze rozmowy z rodzinami w hospicyjnym 
ogrodzie, pełne boleści, ale też wdzięczności za to, że można 
o życiu i umieraniu rozmawiać. Wybrzmiewały wówczas także 
pierwsze pytania o sens życia po stracie ukochanej osoby i po-
szukiwanie odpowiedzi wraz z osieroconymi. 

Myśląc o akcjach charytatywnych, fundraisingu, marketingu, 
mam przed oczami ekscytację związaną z pierwszymi ogólno-
polskimi kampaniami „Hospicjum to też Życie”, podróż hospi-
cyjnym busem do Warszawy na spotkania z telewizją, werwę 
żółtych flag podczas „Pól Nadziei”, tłumy pomagających nam 
wolontariuszy. To wszystko tworzą ludzie niecodzienni, z pasją, 
poszukujący w życiu czegoś więcej niż tylko własnego spokoju 
i bezpieczeństwa. Lubię tę radość tworzenia, dyskusje na we-
randzie otulonej hospicyjnym ogrodem. To też jest nasze życie. 
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Wspominam ks. Piotra Krakowiaka, któremu wdzięczna jestem 
za pierwsze zawodowe wyzwania jako psycholog i koordyna-
tor wolontariatu. Mam przed oczami Alicję Stolarczyk, która, 
będąc prezeską Fundacji, dodawała odwagi, by podjąć temat 
zapomnianych żałobników, czyli osieroconych dzieci. Pamię-
tam, jak powstawał program „Tumbo Pomaga”, wybierałyśmy 
imię pomarańczowemu słonikowi, i jak przy stole w 2013 r. 
planowałyśmy układ strony internetowej poświęconej żałobie. 
Pierwszy „Dzień Tumbo” w szkołach to były emocje! Wspominam 
spotkania z nauczycielami i pedagogami, których nadal szkolę 
z metod wsparcia ucznia w żałobie, pełne refleksji o życiu oraz 
poczucia, że nawet w obliczu tragedii można nie być bezradnym, 
można wesprzeć. Myślę też o chwili, kiedy w 2019 roku Ania Ja-
nowicz zaprosiła mnie do zarządu Fundacji Hospicyjnej. Razem 
przeszłyśmy przez pandemię, początek wojny w Ukrainie i bu-
dowę Centrum Opieki Wytchnieniowej. Od września 2023 roku 
dajemy wytchnienie pierwszym opiekunom rodzinnym. Dzieło 
ks. Dutkiewicza powstałe 40 lat temu dopełniło się. 

Pisząc te słowa, wróciłam do mojego wspomnienia w książce 
„Dzieje Pallotyńskiego Hospicjum” z 2009 roku. Miałam za sobą 
pięć lat pracy w Fundacji Hospicyjnej. Pisałam o dojrzewaniu 
życiowym wraz z ludźmi, których spotykałam na swojej drodze. 
Zadawałam wówczas pytanie: „Gdzie indziej można bezpośred-
nio doświadczyć ludzkiej głębi, sensu życia, siły życia, miłości 
obok bólu, złości i rozpaczy?”. I chociaż ta złożoność jest trudna, 
to właśnie takie jest życie. Liczy się wartościowo spędzany czas. 
Czas dla siebie (tego jako zespół musimy się uczyć najbardziej) 
i dla innych, wiedza jak pomagać i jak zdążyć z pomocą. Życzę 
więc Fundacji Hospicyjnej, czyli nam wszystkim zaangażowanym 
w jej tworzenie, nadziei i miłości oraz wiary, że razem możemy 
tworzyć lepsze życie dla siebie i dla innych. Bo w ostatecznym 
rozrachunku, wszystko jest bardzo proste.

Anna Janowicz – prezes Fundacji 
Hospicyjnej w latach 2017-2023
Z Fundacją Hospicyjną jestem związana od 
czerwca 2006 roku. Jest to związek dość in-
tensywny i szczególny, inaczej chyba zresztą tu 
się nie da… Już na dzień dobry przekonałam się, że dołączam 
do Zespołu, który przełamuje schematy i obala stereotypy. 
Pamiętam, że pierwszymi osobami, które spotkałam wtedy 
przed wejściem do budynku przy Chodowieckiego, byli dwaj 
panowie, dość dobrze zbudowani i raczej chętnie odwiedzający 
studio tatuażu. Uśmiechnięci, w żółtych koszulkach z napisem 
„wolontariusz”, razem ze mną weszli do środka. Byli to więźniowie 
z pobliskiego zakładu karnego… Lata mijają, a wolontariusze 
więźniowe wciąż są bardzo cenieni w hospicyjnym zespole. 

Zawsze lubiłam prace przy naszych kampaniach społecznych 
„Hospicjum to też Życie”, każdego roku na inny temat. Co ważne, 
zwykle temat tabu, dość trudny, więc wiele było dyskusji, jak 
mówić np. o żałobie dzieci i dorosłych, towarzyszeniu osobie 
u kresu życia i jej rodzinie, o hospicjum… Jak przedstawić go za 

pomocą obrazu, historii, jak obalać mity, zachęcać do zmiany. 
Bardzo cieszyłam się, kiedy mogliśmy przeprowadzić kampa-
nie na rzecz opiekunów rodzinnych. Powiedzieć o ich sytuacji, 
problemach, potrzebach, o których mi opowiadali. I oczywiście 
o tym, co można zrobić – jak pomóc. To temat mi bliski, którym 
zajmuję się od wielu lat, szukając inspiracji do budowania 
różnych form pomocy, a w Fundacji udaje się to zrealizować!

Praca w niej to też tysiące zredagowanych stron książek wyda-
nych w ramach Księgarni Fundacji dla zespołów opiekuńczych, 
koordynatorów wolontariatu, rodzin. I duża radość, kiedy sły-
szałam „korzystamy”, „przydają się”. To także nie wiem już sama 
ile godzin spotkań i szkoleń dla koordynatorów wolontariatu 
hospicyjnego i później opiekuńczego z całej Polski. I znowu 
radość, moja i ich, że się udało, że są wolontariusze i pomagają. 
Niektóre nawiązane wówczas przyjaźnie wciąż trwają, to relacje 
niezwykłe, jakby czas nie mijał… Patrzę dziś z perspektywy czasu, 
jak wiele się wydarzyło, jak wiele działań, konkretnej pomocy… 
I mnóstwo, mnóstwo wspomnień związanych z pracą tutaj, ze 
spotkanymi ludźmi, niezapomnianymi chwilami. Nauczyłam się 
bardzo dużo. Wiele zawsze było do zrobienia, a zespół niezbyt 
liczny, więc jak się czegoś nie umiało, to się tego po prostu uczyło 
i już. Bo jesteśmy po to, by pomagać. Wyzwaniem i zaszczytem 
było dla mnie pełnienie funkcji prezesa. Miałam świadomość, 
w jaką historię się wpisuję i z jaką wiąże się to odpowiedzialno-
ścią. No i jeszcze była przyjemność – współpracy z Tym Zespołem! 

Największą i najważniejszą nauką dla mnie były zawsze spotka-
nia z chorymi. Szczególnie rozmowy w hospicyjnym ogrodzie 
latem. Trudno nie przysiąść się na chwilkę do pacjentów i wo-
lontariuszy… Wtedy chwilka przeradza się w chwilę, bo jak tu 
odejść, kiedy tyle żartów, wspomnień, rozmów na każdy temat. 
Od tych chorych uczę się dystansu. Do siebie, do świata. Czy 
ciągle trzeba tak gnać, przejmować się wszystkim, nakręcać, 
kiedy tu kwitną takie ładne kwiaty, zupełnie jak w ogrodzie 
pani Kazi? A pani Teresa zachwyca się słońcem, choć dla mnie 
to żar z nieba, bo jest jakieś 35 stopni i chowam się w cień. Nie 
jestem jedyna i za chwilę już rozmawiamy o wakacjach i o tym, 
kto jaką temperaturę woli… Taki hamulec włącza mi się też na 
hospicyjnym oddziale. To dla mnie miejsce pewnego zatrzymania 
się. Przypominania sobie, co w życiu ma sens... 

✹ ✹ ✹

Jubileuszowy rok 2023 zakończyliśmy refleksją nad 
dalszą i bliższą przyszłością naszej wspólnoty. Jesteśmy 
przekonani, że przed nami wciąż jeszcze wiele wyzwań, 
ale dobrze wiemy, że tym wyzwaniom przyszłości może-
my sprostać sięgając do przeszłości – tego 40-letniego 
doświadczenia, które swoje korzenie ma w wyjątkowej 
więzi łączącej członków zespołu hospicjum, czyli prze-
strzeni ludzi, którym zależy na pomaganiu.
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Gdy uroczyście wyczytywano te słowa 3 czerwca 
2022 roku podczas wmurowania kamienia wę-
gielnego, przepełniała nas radość wymieszana 

z pewnym niedowierzaniem i jakimś niepokojem. Bacznie 
obserwowaliśmy postępy na budowie Centrum Opieki 
Wytchnieniowej – cieszyliśmy się z zakończenia kolej-
nych etapów, rosnących w górę kondygnacji, czuliśmy 
wzruszenie na widok obracających się w pracowitym 
zapale ramion żurawi budowlanych. Jednocześnie ogar-
niał nas niepokój – czy podołamy temu wyzwaniu, czy 
dopniemy budżet, czy uda nam się dokończyć budowę, 
czy następstwa wojny w Ukrainie, inflacji, problemów 
z zaopatrzeniem nie obrócą wniwecz naszego marze-
nia o tym, aby w tym miejscu otoczyć opieką chorych 
i troszczących się o nich bliskich?

❙❙ MARZENIE KIEŁKUJE
Podczas obrony rozprawy doktorskiej o opiekunach 
rodzinnych i o tym, jak można ich wspierać, jedna 
z członkiń komisji zadała doktorantce Annie Janowicz 
nietypowe pytanie: „O czym pani marzy?”. „Marzę o tym, 
by móc wprowadzić w życie te wszystkie formy pomocy 
opiekunom, o których napisałam”. Centrum Opieki 
Wytchnieniowej nie było jednak marzeniem jednej 
osoby, lecz palącą koniecznością, którą każdego dnia 
dostrzegaliśmy w rozmowach z rodzinami hospicyj-
nymi: „Na pierwszym planie jest pacjent u kresu życia, 

Centrum Opieki Wytchnieniowej
uważamy za otwarte

Z niezgody na cierpienie chorych,
Z niezgody na samotność i bezradność ich rodzin,
Jak zawsze – na przekór trudnościom,
Z pełnym przekonaniem, że taka jest nasza powinność,
Z niezachwianą wiarą, że możemy liczyć na wsparcie Przyjaciół,
Podejmujemy wyzwanie i budujemy Centrum Opieki Wytchnieniowej,
By zapewnić ulgę i radość chorym dzieciom i dorosłym,
By zapewnić wsparcie i wytchnienie ich rodzinom.

Preambuła Aktu Erekcyjnego  
Centrum Opieki Wytchnieniowej
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w sytuacji najbardziej dramatycznej, ale widzisz też jego otoczenie – bliskich, którzy 
się nim opiekują, dzieci, które po nim zostają, wolontariuszy, którzy pomagają. 
[…] O ile choroba dorosłych u schyłku życia trwa krótko, to opieka nad chorym 
dzieckiem rozciąga się na lata. […] To jest niezwykle wyczerpujące, podobnie 
jak wieloletnia opieka nad przewlekle chorym dorosłym” – mówiła w 2017 roku 
Alicja Stolarczyk, promując kampanię na rzecz opiekunów rodzinnych „Opiekun 
rodzinny – samotny bohater?”. 

Pilna potrzeba odciążenia opiekunów rodzinnych została dostrzeżona przez Fun-
dację Hospicyjną. W 2018 roku powstał projekt budowy nowocześnie wyposażonej 
placówki, która obejmie czasową opieką chore i niesamodzielne dzieci oraz doro-
słych, dając w ten sposób ich rodzinom szansę na odpoczynek, zadbanie o swoje 
zdrowie lub załatwienie spraw, na które zwykle brakuje im czasu. Centrum Opieki 
Wytchnieniowej miało stać się nie tylko placówką opiekuńczą, ale też przestrzenią 
i społecznością, w której opiekunowie będą mogli uzyskać różne formy wsparcia 
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psychologicznego, prawnego, czy też edukacyjnego. „Tak wielkie 
przedsięwzięcie nie miałoby szansy na realizację bez specjalnie de-
dykowanej mu osoby o wysokich kompetencjach merytorycznych 
i głębokiej znajomości potrzeb zarówno opiekuna rodzinnego, jak 
i podopiecznego. Wtedy Opatrzność spotkała nas z Agnieszką Wirpszo, 
osobą, która obie te cechy posiada i która stała się liderem projektu, 
a obecnie dyrektorką Centrum Opieki Wytchnieniowej” – mówiła Alicja 
Stolarczyk podczas uroczystości otwarcia Centrum.

W tym samym roku prezydent Gdańska, Paweł Adamowicz, podpisał 
list intencyjny, w którym Miasto Gdańsk przekazało teren pod budowę 
Centrum Opieki Wytchnieniowej. „Stanęło przed nami niełatwe wy-
zwanie poszukiwania źródeł finansowania” – mówił podczas otwarcia 
Centrum Sławomir Łoboda, przewodniczący Rady Fundacji Hospicyj-
nej. W tym kontekście możemy mówić o niesamowitym szczęściu, że 
udało nam się zgromadzić wokół tej inicjatywy tak wielu przyjaciół. 
To wsparcie instytucji: Miasta Gdańska, Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Pomorskiego, Państwowego Funduszu Rehabilitacji 
Osób Niepełnosprawnych, Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Śro-
dowiska i Gospodarki Wodnej, wsparcie sektora biznesu: głównego 
darczyńcy – Fundacji Johnny Bros, Jerzego Kobylińskiego, członka 
Rady Fundacji, firmy LPP, a także wielu sponsorów indywidualnych: 
wśród nich Joanny Łepek i Alicji Soyki, oraz wszystkich darczyńców, 
którzy wsparli Centrum w czasie wielu zbiórek, kampanii „Podaruj 
urlop” oraz trzech edycji Balu z Sercem.

Rozpęd, z jakim rozpoczęliśmy projekt Centrum Opieki Wytchnie-
niowej, gwałtownie wyhamował pod wpływem trudnych sytuacji, 
z którymi przyszło nam się mierzyć. Pandemia, zmiany planu zago-
spodarowania przestrzennego, wojna w Ukrainie, która wybuchła 
równo 10 dni po wbiciu pierwszej łopaty na placu budowy, wreszcie 
inflacja i 10-milionowa dziura budżetowa – wszystko to stało się real-
nym zagrożeniem dla kontynuacji projektu. Jednak wiedzieliśmy, że 
opiekunowie osób chorych, którzy na wytchnienie czekają nawet 39 
lat, nie mogą czekać już dłużej. Z pomocą dla Centrum przyszli kolejni 
darczyńcy, a Rada i Zarząd Fundacji ze zdwojoną siłą zaangażowały 
się w pozyskiwanie dodatkowego wsparcia.

❙❙ MARZENIE SIĘ SPEŁNIA
27 września 2023 roku, gdy wspólnie przecinaliśmy wstęgę podczas 
uroczystego otwarcia Centrum Opieki Wytchnieniowej, podobnie 
jak przed rokiem podczas wmurowania kamienia węgielnego, wciąż 
ogarniało nas pewne niedowierzanie, teraz jednak radosne i pełne 
optymizmu. „Najbardziej niezwykłe jest, że to, co było kiedyś na pa-
pierze, na naszych oczach stawało się budynkiem. Teraz, gdy zbierają 
się goście, widzę zadziwienie w ich oczach podobne jak wtedy, kiedy 
prosiłam ich o wsparcie finansowe, mówiąc, że na budowę mamy 
rok” – mówiła Anna Janowicz w dniu otwarcia Centrum.

Centrum, pomimo przeciwności, powstało – jest piękne, funkcjonal-
ne, pracuje w nim doświadczony, profesjonalny, empatyczny zespół, 
który już 1 września przyjął pod opiekę pierwszych pacjentów. „Dziś 
jest dzień, który jest spełnieniem dwóch moich marzeń. Pierwszym 
marzeniem było, żeby Centrum Opieki Wytchnieniowej, w którym 
opiekunowie i ich podopieczni będą mogli znaleźć wsparcie, powstało 
i rozpoczęło działalność. Podopieczni już tu są, są szczęśliwi i dziękują 
nam za opiekę. To jest ukoronowanie procesu przygotowawczego, 
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budowlanego, zbierania funduszy. Jest to niezmiernie ważny dzień. 
Drugie moje marzenie było takie, żeby to miejsce naprawdę żyło, 
żeby tętniło życzliwością, przyjaźnią, Żeby zawsze były tutaj otwarte 
serca i wyciągnięte z pomocą dłonie i aby wszyscy, którzy tu przyjdą, 
dobrze się czuli i chcieli tu wracać. To jest marzenie, nad którym bę-
dziemy razem z zespołem Fundacji Hospicyjnej, z wolontariuszami 
i przyjaciółmi intensywnie pracować” – mówiła Agnieszka Wirpszo 
podczas uroczystości otwarcia Centrum.

Przed nami wciąż stoi wiele wyzwań: spłata zobowiązań, pozyskanie 
środków na działalność, która nie ma stałego finansowania, utrzymuje 
się bowiem z dotacji projektowych. Cieszymy się jednak, że Centrum 
Opieki Wytchnieniowej, nasze wspólne marzenie, już dziś daje wsparcie 
i opiekę chorym i ich rodzinom.

Hanna Lesner-Ratajczak 
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Deszczowy wtorek czerwca 2023 roku. Zamiast, 
jak co dzień, zasiąść za biurkiem i spędzić 
posępny dzień przed ekranem komputera, 
swoje kroki kieruję wprost do hospicyjnego 

samochodu, gdzie czeka już na mnie Ewa Gełdon, pie-
lęgniarka Hospicjum dla Dzieci. Ewa znana jest w na-
szym zespole jako wulkan energii, najukochańsza ciocia 
hospicyjnych dzieci i najumiejętniej pobierająca krew 
gdańska pielęgniarka. – Słowo „dystans” dla mnie nie 
istnieje, zapinaj pasy – komenderuje Ewa i od tego mo-
mentu wiem, że to będzie wyjątkowy dzień. 

❙❙ SZCZĘŚCIE ZOBACZYSZ W OCZACH
Pierwszy przystanek na naszej drodze to Pręgowo, wieś odda-
lona o niecałe 20 km od Gdańska. Droga zajmuje nam około 40 
minut. Gdy docieramy na miejsce, Ewa wita się z panią Alicją 
serdecznie – to nic dziwnego, przecież znają się od wielu lat. 
Mama Szymona jest artystką, projektantką odzieży, a pięknie 
urządzony dom to wizytówka jej zawodu. Pani Alicja przepra-
sza za bałagan, którego oczywiście nigdzie nie dostrzegam, 
i proponuje nam kawę. – Zrób mi taką pyszną jak zawsze – woła 
Ewa i w tym momencie orientuję się, że picie kawy jest jednym 
z ważnych rytuałów dnia pracy pielęgniarki.

Poznaję Szymona. Szymon w tym roku obchodził swoje osiem-
naste urodziny. Chłopiec zmaga się z chorobą genetyczną, której 
konsekwencją jest padaczka i uszkodzenie centralnego układu 
nerwowego. Szymek nie siedzi, nie chodzi i nie mówi, ale kiedy 

podchodzi do niego Ewa, jego oczy rozjaśniają się radośnie.  
– Oczywiście, że się rozumiemy, to jasne jak słońce – mówi 
Ewa, odpowiadając na pytanie, które zadałam sobie w myślach  
– Wiem, kiedy jest zadowolony, kiedy jest smutny, kiedy coś go 
boli, widzę, kiedy jest zmęczony. To wystarczy, żeby nawiązać 
relację. Szymek uwielbia bajki i muzykę, lubi kolorowe obrazki 
i spacery, ale jego największą radością są dwa ukochane pudelki. 

Kiedy Ewa sprawdza saturację Szymona, pani Alicja opowiada 
o tym, jak ważne jest wsparcie i wyręczenie dla opiekunów dzieci 
z niepełnosprawnościami. – Bywa i tak, że nawet zwykłe wyjście 
na pocztę staje się wyzwaniem, sprawą, którą trzeba planować 
z wyprzedzeniem. Opieka wytchnieniowa czy asystencja dla 
osób z niepełnosprawnościami to realna pomoc, która sprawia, 
że codzienność rodzin, takich jak nasza, staje się łatwiejsza.

Nasza wizyta w naturalny sposób dobiega końca – nikt się nigdzie 
nie śpieszy, nikt nikogo nie pogania. Przyjaźń Ewy, Szymona 
i jego mamy jest relacją zupełnie szczerą i naturalną. – Kiedyś 
ktoś mi powiedział, że pielęgniarka nie może przyjaźnić się z pa-
cjentami. To oczywiście bzdura! Ta przyjaźń zawiązuje się sama 
i nie ma sensu się przed tym bronić. Spotykamy się, codziennie 
rozmawiamy i możemy na sobie polegać. Moi podopieczni 
wiedzą, że mogą do mnie zadzwonić o każdej porze dnia i nocy, 
ale bywa też tak, że i ja mogę liczyć na ich pomoc. Zawód pielę-
gniarki hospicyjnej czasem wiąże się z przekraczaniem granic, 
ale w naszej pracy najważniejszy jest człowiek. – mówi Ewa, gdy 
ruszamy w drogę do kolejnej rodziny.

❙❙ PEŁNA CHATA
Spokojna wieś w sercu Kaszub. Podjeżdżamy na posesję sporego, 
wielopiętrowego domu. W drzwiach wita nas pani Sabina i pro-

Ewa z Szymonem

Ewa i Kubuś

Hospicjum dla dzieci 
Czuły przyjaciel
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wadzi do dużego pokoju. Już od progu słychać dziecięcy śmiech 
i gwar pogodnej rozmowy. Mijamy po drodze przestronną 
kuchnię, w której unosi się zapach świeżo zaparzonej kawy. Przy 
ławie zastajemy dwie ciocie, jednego wujka, czterech kuzynów 
Kubusia i sąsiadkę. Jest gwarno i wesoło, dzieciaki biegają wokół 
stołu, ktoś żywo gestykuluje, a nasza wizyta ani na chwilę nie 
przerywa rodzinnej rozmowy o planach na kolejny dzień wakacji. 
Pani Sabina proponuje nam kawę, a Ewa śmieje się, że pije kawę 
w każdym domu, który odwiedza - Dziś to będzie moja czwarta, 
a pod koniec dnia pewnie dojdę do ośmiu! Ale spokojnie, puls 
mam pod kontrolą. Podchodzi do nas ciocia Kuby ze swoim 
synkiem. – Pani Ewo, czy mogłaby pani go posłuchać, synek 
kaszle już dłuższy czas? – Pewnie, ale w tym harmiderze nic nie 
usłyszę, chodźmy na górę. Gdy wychodzą, ja zostaję w pokoju 
z panią Sabiną. Rozglądam się po salonie. Ściany pokrywają 
rodzinne zdjęcia z dziećmi i wnukami, w ramkach z podpisem 
„kochanej mamie”. Myślę sobie, że to niesamowite, jak wiele 
ciepła i miłości może pomieścić jeden dom. – Tak. Jesteśmy ze 
sobą bardzo blisko – mówi pani Sabina – Opiekuję się Kubusiem, 
gdy córka jest w pracy. Kuba to moje oczko w głowie, uwielbiam 
spędzać z nim czas. Jest bardzo pogodny i wesoły, bawi się jak 
każdy dwulatek, właściwie na pierwszy rzut oka nic nie zdradza 
jego ciężkiej choroby. Czasem tylko, gdy za długo biega, widzę, 
że jest już zmęczony, sinieje mu buźka. Wtedy wiem, że muszę 
przerwać zabawę i położyć go spać. 

Kubuś zmaga się z poważną wadą wrodzoną serca. Jest po 
dwóch operacjach kardiochirurgicznych, a wkrótce czeka go 
kolejna. – Dla nas jest teraz najważniejsze, żeby Kuba nabrał 
sił i odporności przed następną operacją. Przede wszystkim 
musimy chronić go przed infekcjami, żeby mógł bezpiecznie 
przejść zabieg – mówi Ewa. – Mam nadzieję, że operacja się 
powiedzie i wszystko będzie dobrze. Musi być dobrze – dodaje 
pani Sabina, a w jej oczach pojawiają się łzy. – Na pewno będzie.

❙❙ W RĘKACH HOSPICYJNEGO PRZYJACIELA
Wsiadamy do samochodu i ruszamy w kolejne miejsce. – Tym 
razem to nie będzie klasyczna hospicyjna wizyta pielęgniarska. 
Mama Leny jest zaniepokojona nagłym pogorszeniem apetytu 
małej i potrzebuje pobrać krew do badań. – A przecież wszyscy 
wiedzą, że jeśli chodzi o pobieranie krwi, jestem absolutnie 
niezastąpiona – śmieje się Ewa. – Robię to szybko, sprawnie, 
bezboleśnie! 

Jedziemy zatem do pani Magdy i małej Leny. Lenka skończyła 
roczek i cierpi na mukowiscydozę – ciężką, nieuleczalną chorobę, 
która powoduje nadmierne wydzielanie śluzu i prowadzi do 
zmian w układzie oddechowym oraz przewodzie pokarmowym. 
Chorzy na mukowiscydozę są szczególnie narażeni na infekcje 
bakteryjne, które mogą spowodować groźne komplikacje, dla-
tego tak ważne jest zachowywanie bezwzględnej higieny w ich 
otoczeniu. Do domu wchodzimy w maseczkach, dezynfekujemy 
ręce. Pani Magda restrykcyjnie dba o higienę i sterylność. – Lenę 
czeka kolejna operacja, za sobą ma już trzy. Poprzednie kiepsko 
znosiła, dlatego boję się tego, co będzie we wrześniu. Paradok-
salnie najwięcej infekcji Lenka zbiera właśnie w szpitalu. Podczas 

naszego ostatniego pobytu dostała rotawirusa, adenowirusa, 
koronawirusa… Kiedy słyszę, że mam iść do szpitala, to się 
obawiam. Zawsze czujemy się bezpieczniej w domu.

Lenka jest śliczną, radosną dziewczynką o wielkich granatowo-
-niebieskich oczach, które wodzą z zaciekawieniem po otoczeniu, 
bacznie obserwując wszystko, co dzieje się wokół niej. Pogodne 
usposobienie i uroczy dziecięcy śmiech zupełnie maskują ciężką 
chorobę, z którą walczy i będzie walczyć przez całe życie. Zdra-
dzą ją jedynie ulubiona zabawka – nie jest nią pluszowy miś, 
książeczka czy lalka, ale… gumowa rurka od drenu – takiego 
samego, jaki Lena ma założony na sobie.

Ewa zakłada jednorazowy fartuch, czepek na głowę, zmienia 
maseczkę, rękawiczki i ostrożnie pobiera krew do badań z ka-
niuli. Mama Leny asystuje i skrupulatnie po każdym kontakcie 
odkaża skórę, zgodnie z najwyższymi zasadami antyseptyki 
i aseptyki. Razem zmieniają opatrunek na PEG-u. Z boku wyglą-
dają jakby były idealnie zgranym zespołem przeprowadzającym 
skomplikowany zabieg na stole operacyjnym. Mój podziw dla 
fachowości i profesjonalizmu pani Magdy widać wyraźnie na 
mojej twarzy, bo mama Leny wyjaśnia: – Musiałam się tego 
nauczyć, nie było innej opcji. Każdy rodzic dziecka z żywieniem 
dojelitowym musi najpierw przejść gruntowne przeszkolenie, 
jak bezpiecznie obsługiwać PEG. Bez upewnienia się, że sobie 
poradzimy, nie wypuściliby nas ze szpitala. Ten reżim sanitarny 
szybko wszedł mi w krew. Dla nas najważniejsze jest unikanie 
infekcji za wszelką cenę. 

Po pobraniu krwi, Ewa żegna się z Lenką i panią Magdą, dając jej 
na koniec dobre rady o tym, jak przetrwać ząbkowanie u malucha. 

Gdy wracamy do Hospicjum, myślę o tym, jak ważne dla naszych 
hospicyjnych rodzin jest wsparcie takiej osoby, jak Ewa. Kogoś, 
kogo się zna, komu się ufa, kogo można się poradzić, komu 
można się wyżalić. Te trzy historie ukazują wyjątkową bliskość, 
która łączy nie tylko pielęgniarkę i podopiecznego, ale i całą jego 
rodzinę. Doświadczenie ciężkiej, nieuleczalnej choroby dziecka 
przewraca świat do góry nogami, sprawia, że życie trzeba po-
układać według nowego wzoru. To zadanie jest o wiele lżejsze, 
gdy blisko czuwa hospicyjny przyjaciel….

Hanna Lesner-Ratajczak

Ewa z małą Leną



W sobotni wieczór 20 maja odbył się 12. Cha-
rytatywny Bal z Sercem zorganizowany 
przez Fundację Hospicyjną. W tym roku ce-
lem zbiórki było doposażenie i wykończe-

nie budowanego przez Fundację Centrum Opieki Wy-
tchnieniowej – miejsca, które zapewni bezpłatną opiekę 
chorym dzieciom i dorosłym, dając ich rodzinom szansę 
na odpoczynek i zregenerowanie sił.

❙❙ MUZYKA I WINO – W RYTMIE SŁONECZNEJ 
MOŁDAWII
Każdego roku bal odbywa się pod patronatem korpusu dyplo-
matycznego innego kraju. Tematem przewodnim 12. Charyta-
tywnego Balu z Sercem była kultura mołdawska, a honorowy 
patronat nad wydarzeniem objęli Ambasador Republiki Mołdawii 
w Rzeczypospolitej Polskiej Igor Bodiu oraz Konsul Honorowy 
Republiki Mołdawii w Gdańsku Pan Jacek Tymiński, Stowarzy-
szenie Konsulów Honorowych w Polsce, Wojewoda Pomorski 
Dariusz Drelich, Marszałek Województwa Pomorskiego Mieczy-
sław Struk, Prezydent Miasta Gdańska Aleksandra Dulkiewicz.

Podobnie jak w zeszłym roku, bal odbył się w sali na 34. piętrze 
wieżowca Olivia Star, z którego roztacza się zachwycający widok 
na Trójmiasto. Na gości balu czekało wiele atrakcji związanych 
z kulturą mołdawską, m.in. występ grającego na tradycyjnych 
instrumentach ludowych zespołu Besarabia oraz specjalnie 
przygotowane menu. Do tańca zagrał polsko-ukraiński zespół 
Riverboat Ramblers Swing Orchestra. Imprezę poprowadził 
wokalista i prezenter Maciej Miecznikowski, wspierany na scenie 
przez Annę Janowicz, prezes Fundacji Hospicyjnej.

Pomagamy prosto z serca
12. Charytatywny Bal z Sercem Fundacji Hospicyjnej

Prezes Zarządu Fundacji Hospicyjnej Anna Janowicz i przewodniczący Rady Fundacji Hospicyjnej Sławomir Łoboda 

Stowarzyszenie Konsulów Honorowych w Polsce  
objęło honorowy patronat nad Balem z Sercem

18 NASZE AKCJE

❙❙ REKORDOWA LICYTACJA
Punktem kulminacyjnym każdego balu Fundacji Hospicyjnej 
jest charytatywna licytacja. W tym roku na hojnych darczyńców 
czekało ponad 50 niepowtarzalnych przedmiotów aukcyjnych, 
takich jak kolacja z Grzegorzem Skawińskim i Waldemarem 
Tkaczykiem, zwiedzanie Stoczni Remontowej, garnitur szyty 
na miarę od firmy Nie Tylko Dla Dżentelmenów, szkolenie na 
katamaranie z wicemistrzem świata Jakubem Surowcem, trening 
jazdy za kierownicą wyjątkowych modeli marki Mercedes-
-AMG, zwiedzanie największej na świecie winnicy w Mołdawii 
ufundowane przez Konsula Honorowego Republiki Mołdawii 
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Bal z sercem to duże wyzwanie organizacyjne. Gratulacje  
dla całego zespołu Fundacji Hospicyjnej i wolontariuszy

Zastępczyni Prezydent Miasta Gdańska Monika Chabior

Podczas uroczystej kolacji gościom zaserwowano  
dania kuchni mołdawskiej

Podczas aukcji można było wylicytować zwiedzanie Parlamentu 
Europejskiego z panią europoseł Magdaleną Adamowicz

Jerzy Kobyliński członek Rady Fundacji Hospicyjnej, 
Konsul Honorowy Republiki Mołdawii Pan Jacek Tymiński, 

Alicja Stolarczyk z Rady Fundacji Hospicyjnej  
oraz Ambasador Republiki Mołdawii w Polsce Pan Igor Bodiu

Podczas aukcji cichej do wylicytowania  
było ponad 50 unikatowych przedmiotów

w Gdańsku Pana Jacka Tymińskiego czy wizyta w Parlamencie 
Europejskim w towarzystwie eurodeputowanej Magdaleny 
Adamowicz. W czasie tegorocznej aukcji padła rekordowa 
suma 25 000 złotych za koszulkę Roberta Lewandowskiego 
z autografem.

Podczas sobotniego wieczoru na szczytny cel udało się zebrać 
ponad 260 tys. złotych. – Dziękujemy wszystkim darczyńcom za 
zaangażowanie na rzecz utworzenia Centrum Opieki Wytchnie-
niowej. To miejsce, na które czekają rodziny z całego Pomorza, 
ciężko chore dzieci i dorośli oraz ich opiekunowie. Cieszymy się, 
że już za chwilę Centrum będzie mogło przyjąć pierwszych pod-
opiecznych. Nie udałoby się to, gdyby nie wsparcie tych, którym 
bliska jest idea pomagania – mówi prezes Fundacji Hospicyjnej.

– Dziękujemy Honorowym Patronom 12. Charytatywnego Balu 
z Sercem, Business Centre Club Loży Gdańskiej, Gdańskiemu 
Klubowi Biznesu, Pracodawcom Pomorza, Polsko-Szwedzkiej 
Izbie Gospodarczej. 

Składamy podziękowania Diamentowemu Sponsorowi balu: 
Fundacji JohnnyBros, gospodarzom tej wyjątkowej przestrze-
ni – Olivia Star oraz sponsorom: Abakus Gdynia, AMG Brand 
Center Gdańsk, Mercedes-Benz Witman, Crist, Leasing Polski, 
Omida Group. Dziękujemy gościom balu za obecność i mamy 
nadzieję zobaczyć się już niedługo na kolejnym Charytatywnym 
Balu z Sercem – mówi Anna Janowicz.
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Koniec czerwca – zakończenie roku szkolnego, 
czas wystawiania ocen, podsumowań, spojrze-
nia na rzeczy z dystansu nabytych doświadczeń. 
Coś się kończy, coś się zaczyna – teraz wakacje, 

plany, podróże, miłe uwolnienie z dyscypliny szkolnego 
rytmu życia. W świetlicy „Przystań” dla podopiecznych 
Funduszu Dzieci Osieroconych Tumbo Pomaga rów-
nież zakończyliśmy cotygodniowe zajęcia. Nie oznacza 
to jednak pożegnania, bo przed nami wakacyjny obóz, 
półkolonie, spotkania i wiele wspólnych wyjść. Tym ra-
zem o wystawienie rocznej oceny świetlicy „Przystań” 
poprosiliśmy naszych podopiecznych, z którymi spotka-
liśmy się na grillu na zakończenie sezonu Tumbo.
Aga: Lubię chodzić do świetlicy, bo z panią Asią robimy różne 
fajne rzeczy, np. rysujemy. A ja bardzo lubię rysować, bo jestem 
artystyczną dziewczyną.

Staś: Na świetlicę chodzą koledzy i koleżanki, są w różnym wieku. 
Ja mam 7 lat. Moja ulubiona zabawa to statki. Jedna osoba jest 

statkiem, inna jest latarnią, a pozostałe dzieci to skały. Osoba, 
która jest statkiem, ma zamknięte oczy i musi dotrzeć do latarni, 
a gdy zbliża się do skał, to wtedy one wydają różne dźwięki, 
żeby odstraszyć statek. 

Hubert: Uwielbiam piłkę nożną. Moje ulubione drużyny pił-
karskie to FC Barcelona i Real Madryt. W świetlicy jest fajnie, bo 
mam tu dużo kolegów, z którymi mogę wymieniać się kartami 
piłkarzy. Gramy też w różne gry, bawimy się w podchody. Naj-
bardziej lubię grać w goryle i statki. Rysować też lubię. Pani Asia 
daje nam fajne zadania. Nie wiem, jak ona to robi, ale zawsze 
potrafi coś wymyślić.

Weronika: Lubię tutaj być, bo mam poczucie, że jestem wśród 
ludzi, z którymi się dobrze rozumiem. Miło spędzamy czas, 
gramy, bawimy się, rozmawiamy. Czasem pomilczymy i też jest 
fajnie. Wiem, że jestem tutaj wśród swoich i czuję się bezpieczna.

Lena: Na świetlicę zaprosiła mnie pani Ania. Przyszłam i od razu 
poczułam się tu dobrze. Czuję, że jestem bezpieczna i cieszę się, 
że poznaję nowych ludzi. Na początku byłam trochę nieśmiała, 
ale z czasem zaczęłam się otwierać i więcej rozmawiać. Jest 
bardzo fajnie. Lubię spotkania i integrację, chociaż nie zawsze 

W bezpiecznej Przystani
Grill na zakończenie sezonu
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to po sobie pokazuję. Czasem mówię, że nie lubię ludzi, a tak 
naprawdę lubię się z nimi spotykać, ale nie zawsze mam czas, 
bo mam dwie szkoły – podstawówkę i szkołę muzyczną. Chcę 
tu przychodzić co czwartek, bo jest bardzo miła atmosfera 
i mogę tutaj zapomnieć o codziennych problemach – zadaniach 
domowych, sprawdzianach itp. Na świetlicy rysujemy, gramy 
w różne gry, robimy zadania. Raz pani Asia dała nam kartki 
z narysowanymi zwierzętami i razem z Weroniką chowałyśmy 
te kartki w różnych miejscach ogrodu, a młodsze dzieci miały za 
zadanie odnaleźć wszystkie zwierzęta. Zupełnie mi nie przeszka-
dza, że są tu dzieci w różnym wieku, bo uwielbiam dzieci i lubię 
im pomagać. Chcę, żeby tu w świetlicy czuły się tak dobrze jak 
ja, czyli bezpieczne i radosne.

Rafał: Ja do świetlicy chodzę już długo, w zeszłe wakacje byłem 
na obozie, na którym było bardzo fajnie. Ten obóz był darmowy. 

Dużo czasu spędzaliśmy nad jeziorem, graliśmy w zbijaka i mie-
liśmy różne ciekawe zajęcia. Musieliśmy też wymyślić nazwę dla 
naszego pokoju i wymyśliliśmy „Szybcy i wściekli”. W tym roku 
też jadę na obóz. Obozy są super! Miałem tam dużo kolegów, 
z niektórymi spotykamy się co tydzień w świetlicy. Moje ulu-
bione zabawy to berek i zabawa w chowanego. Najfajniejsze 
jest to, że mogę spędzać tu czas z kolegami. Wszystkie zajęcia 
z panią Asią są fajne. Mamy czasem takie zadania, że musimy 
narysować coś na kartce, a potem przekazać ją dalej następnej 
osobie, ona coś dorysowuje i tak powstaje wspólny rysunek. 
Rysować to za bardzo nie lubię, ale z panią Asią to nawet ryso-
wanie może być OK!

Z dziećmi rozmawiała Hanna Lesner-Ratajczak

Anna Włodkowska koordynatorka Funduszu Dzieci Osieroconych 
Tumbo Pomaga i... mistrzyni grilla

Aga jest artystyczną dziewczyną

Atrakcje dla dzieci i nie tylko! Malowanie buziek
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Świetlica socjoterapeutyczna „Przystań” została otwarta w marcu 2012 roku i była pierwszą tego typu placówką w Trój-
mieście. Założeniu świetlicy przyświecała idea zapewnienia dzieciom osieroconym oraz rodzeństwu dzieci chorych 
dostępu do profesjonalnej pomocy. Podopieczni Funduszu Dzieci Osieroconych Tumbo Pomaga spotykają się w każdy 
czwartek po lekcjach. W ramach zajęć odbywają się warsztaty rękodzielnicze i artystyczne, gry i zabawy integracyjne, 
wspólne spacery, uczestnicy mają także możliwość odrobienia lekcji, korzystając przy tym z pomocy pedagoga lub 
starszych kolegów i koleżanek. Spotkania w świetlicy prowadzą Joanna Wcześny – tyflopedagog, oligofrenopedagog 
i doświadczona arteterapeutka – oraz Anna Włodkowska, pedagożka specjalna, koordynatorka Funduszu Dzieci Osie-
roconych Tumbo Pomaga.

Dla dzieci, które przeżyły utratę najbliższych – rodzica, dziadków, rodzeństwa – możliwość spędzenia czasu w bez-
piecznym i życzliwym miejscu, wśród osób, które mają podobne przeżycia, jest nieocenioną wartością. 

Jeśli szukasz wsparcia dla siebie lub swojego dziecka po stracie, jeśli szukasz kontaktu z psychologiem – wejdź na 
stronę TUMBOPOMAGA.PL. To największa baza wiedzy i materiałów na temat pomocy dzieciom i młodzieży w żałobie.

Świetlica „Przystań” nie mogłaby funkcjonować, gdyby nie pomoc naszych Sponsorów – osób prywatnych, firm, insty-
tucji, członków wolontariatu pracowniczego. Dziękujemy! 

Wesprzyj Fundusz Dzieci Osieroconych Tumbo Pomaga: 23 1540 1098 2001 5562 4727 0010

Grill był świetną okazją do integracji dzieci i opiekunów

Hubert jest fanem piłki nożnej
W przygotowaniach do grilla pomagali wolontariusze  

Fundacji PZU - dziękujemy!

Pasją Rafała jest taniec
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Honorowi Filantropi Fundacji Hospicyjnej

Bursztynowe Dźwigi 2023

23 kwietnia 2023 roku w Gdańsku przyzna-
liśmy tytuły Honorowych Wolontariuszy 
i Honorowych Filantropów oraz wręczy-
liśmy Bursztynowe Dźwigi najaktywniej-

szym wolontariuszom i filantropom Fundacji Hospicyj-
nej i Hospicjum im. ks. E. Dutkiewicza SAC w Gdańsku. 
Gala przyznania tytułów i rozdania Bursztynowych Dźwigów 
jest dla Fundacji Hospicyjnej szczególnym świętem – w ten 
wyjątkowy dzień możemy uhonorować naszych największych 
przyjaciół, których aktywność, zaangażowanie, otwartość i em-
patia – wszystkie działania mniejsze i większe – realnie zmieniają 
świat naszych podopiecznych. Uroczystość była też okazją do 
świętowania samej idei wolontariatu i filantropii, która uczy 
wrażliwości i otwiera nas na innych ludzi.

❙❙ KIM SĄ WYRÓŻNIENI WOLONTARIUSZE 
I FILANTROPI? 
To osoby, placówki oświatowe, organizacje i firmy wrażliwe na 
cierpienie innych, na ich potrzeby. To właśnie dzięki nim udo-
wadniamy każdego dnia, że Hospicjum to też Życie.

Poniżej przedstawiamy krótkie biogramy tych wspaniałych, 
oddanych osób i społeczności o wielkich sercach. Dziękujemy, 
że jesteście z nami!

❙❙ HONOROWY WOLONTARIUSZ FUNDACJI 
HOSPICYJNEJ

Wioletta Brzezińska
Wioletta jest wolontariuszką od 
kilku lat. Z zawodu jest cukier-
niczką, a swoim talentem dzieli 
się podczas akcji charytatywnych: 
piecze ciasta, pierniczki, pierniko-
we chatki na podziękowania, baza-
rek. Jest aktywną, ciepłą i otwartą 
osobą. Łatwo nawiązuje kontakty 
z ludźmi. Podziw wzbudza przede wszystkim to, z jak wielkim 
poświęceniem angażuje się w pomoc Hospicjum – często po 
powrocie z pracy, a z racji swojego zawodu, zaczyna ją bardzo, 
bardzo wcześnie.

Marta Burdynowicz
Wielu ją zna od strony śpiewu i to prawda. 
Wspaniała wokalistka, który ukończyła gdań-
ską Akademię Muzyczną. Jednak, aby zostać 
gwiazdą, musiała o to mocno zawalczyć. Te-
atry, Opery, Widowiska Muzyczne… i The Voice 

of Poland, gdzie zachwyciła cały nasz kraj. Cudowna kobieta, 
która zaśpiewa chyba wszystko, ale najbardziej uwielbia familijny, 
bajkowy repertuar. Można o niej pisać dużo, długo i w samych 
superlatywach.

Marta zawsze stara się nas wesprzeć, mimo że bywa kilkaset 
kilometrów od nas. Wspaniała dusza artystki i serce pomocne 
nam o każdej porze dnia – a kto wie, czy i w nocy też by nam 
nie odpisała…? Marta Burdynowicz swoim głosem bywa lekiem 
na wiele naszych bolączek.

Siostra Miriam Duniak oraz członkinie Klubu Rękodzieła 
Artystycznego „Mróweczki”
Siostra Miriam Duniak ze Zgro-
madzenia Sióstr Wspólnej Pra-
cy od Niepokalanej Maryi wraz 
z Paniami z Klubu Rękodzieła 
Artystycznego „Mróweczki”, 
który powstał w 2018 roku przy 
Spółdzielni Mieszkaniowej Za-
spa Młyniec, to bardzo zgrany 
artystyczny zespół tworzący rękodzieło. Z Fundacją Hospicyjną 
współpracują od 2021 roku, dzieląc się z nami wiedzą, talentem 
i artystycznym rękodziełem. Świąteczne skrzaty, wielkanocne 
dekoracje, makramowe sowy i wiele innych prac cieszą się 
ogromnym zainteresowaniem zarówno na facebookowym ba-
zarku, jak i na Jarmarku Bożonarodzeniowym. Wiosną natomiast 
Panie tworzą łany bibułowych żonkili, które do 
złudzenia przypominają żywe i są rozdawane 
w czasie Pól Nadziei. 

Kacper Janowski
Kacper ma prawie 19  lat, a Fundacji Hospi-
cyjnej pomaga od 4 roku życia. Już jako mały 
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chłopiec kwestował, pomagał przy różnych akcjach. Jest bratem 
Filipa, podopiecznego naszego Hospicjum. Obecnie wspiera 
naszą działalność, kwestując, jako wsparcie techniczne i mul-
timedialne i oczywiście jako pomoc fizyczna. Jest uczniem 
technikum. Kacper pomaga, bo pomaganie ma we krwi, tak był 
wychowany. Zapewne przyczyniła się do tego też jego sytuacja 
rodzinna. Dla niego pomoc innemu człowiekowi jest tak natu-
ralna, jak oddychanie. Nigdy nie odmawia pomocy, odpowiada 
na każdą naszą prośbę, nie boi się nowych wyzwań. Otwarty, 
życzliwy, wspaniały młody człowiek.

Danuta Ludowska
Wolontariuszka opiekuńcza 
w Hospicjum Dutkiewicza 
od 10  lat. Od lat oprócz wo-
lontariatu przy pacjentach, 
wspomaga nas w organizacji 
Jeż cafe, przygotowywaniu 
paczek, liczeniu darowizn, czy 
też w pracach ogrodowych. Ciepła, życzliwa, pełna empatii, 
bezkonfliktowa osoba.

Danuta Pepłońska
Danusia wspiera Fundację Hospicyjną od ponad 12 lat. Zawo-
dowo pracuje w Regionalnym Centrum Krwiodawstwa i Krwio-
lecznictwa w Gdańsku – jest główną księgową. Co roku pomaga 
zgłaszającym się do nas w rozliczaniu deklaracji PIT (roczne 
zeznanie za podatek dochodowy od osób fizycznych), jako 
wolontariuszka, są to dyżury przez 2 m-ce po 3 godziny. Ma 
świetny kontakt z ludźmi, niektórzy z naszych petentów chcą 
się rozliczać tylko u niej. Jest też bardzo skrupulatna, a tajemna 
wiedza na temat rozliczenia podatku dochodowego nie jest jej 
obca. Jest ciepłą, empatyczną zawsze uśmiechniętą osobą. Lubi 
podróże. Obecnie oczkiem w głowie Danusi jest jej wnuczka. Nie 
wyobrażamy sobie kolejnych dyżurów rozliczania PIT w przy-
szłych latach bez Danusi, jest z nami od tylu lat, służy pomocą 
ludziom, daje swoją energię i uśmiech.

Adam Trzebiatowski
Adam Trzebiatowski jest uczniem 
Ogólnokształcącej Szkoły Muzycz-
nej I i II stopnia im. Feliksa Nowo-
wiejskiego w Gdańsku, uczęszcza 
do klasy 7. Adam jest wyróżniają-
cym się uczniem, laureatem wielu 
międzynarodowych i ogólnopol-
skich nagród skrzypcowych oraz stypendystą Prezydenta Miasta 
Gdańska w 2021 r. i 2022 r., Marszałka Województwa Pomor-
skiego 2021 r. oraz Krajowego Funduszu na rzecz Dzieci 2022 r. 
Adam pomaga fundacji od najmłodszych lat wspierając mamę, 
która jest szkolnym koordynatorem wolontariatu oraz z potrzeby 
serca, aby przede wszystkim nieść pomoc i muzykę tym, którzy 
zmagają się z nieuleczalnymi chorobami. Podczas koncertów, 
które Adam grał dla podopiecznych często przelewane były łzy 
wzruszenia, które towarzyszyły dźwiękom płynącym ze skrzypiec. 

Dar talentu, którym Adam został obdarzony, chętnie wykorzy-
stuje dla innych, niosąc im wytchnienie i czarując dźwiękami 
płynącymi z głębi serca. Adam uważa, że koncerty dla takiej 
publiczności są najwartościowsze w jego życiu.

Teresa Zelmańska
Wolontariuszka opiekuńcza od 11 lat. Obecnie 
swój wolontariat realizuje na oddziale Hospi-
cjum Stacjonarnego przy najciężej chorych 
pacjentach. Terenia ma niesamowite podejście 
do chorych, jest niezwykle spokojna, nie ma 
szans wytrącić jej z równowagi. Jeżeli jest 
taka potrzeba, to poświęca swój czas na rzecz 
chorych również poza swoimi dyżurami.

Portal gdansk.pl
To oficjalny portal miasta 
Gdańska, którego zadaniem 
jest jak najszersze przedsta-
wianie działań samorządu 
oraz wszelkich instytucji pod-
ległych samorządowi, a pracu-
jących na rzecz mieszkańców 
Gdańska. Portal informuje o działaniach edukacyjnych, z ob-
szaru kultury, sportu, gospodarki, rekreacji, turystyki, spraw 
społecznych, polityki przestrzennej oraz inwestycji. Od wielu 
lat wspiera inicjatywy Fundacji Hospicyjnej, obejmując je pa-
tronatem medialnym, nagłaśniając i propagując charytatywne 
akcje, kampanie społeczne, działania na rzecz ciężko chorych 
dzieci i dorosłych.

Bursztynowy Dźwig dla Honorowego Wolontariusza Fundacji 
Hospicyjnej w imieniu redakcji gdansk.pl odebrał Prezes Gdań-
skiego Centrum Multimedialnego Lech Parell oraz redaktor 
naczelny portalu Roman Daszczyński.

Gdański oddział RMF FM i RMF MAXX
Od wielu lat lokalni dziennikarze stacji radio-
wej RMF FM i RMF Maxx wspierają działania 
naszej organizacji. Już trzeci rok z rzędu bio-
rą udział w akcji Gwiazdy Malują Gwiazdy. 
Mili, uprzejmi, chętni do wspierania każdej 
naszej inicjatywy. Nie tylko czekają na informacje z naszej stro-
ny, ale również wychodzą do nas z własnym pomysłem , dzięki 
któremu o naszych problemach ale i sukcesach mogą usłyszeć 
kolejne osoby.

Nagrodę składamy na ręce pomorskiej redakcji grupy RMF: Sylwii 
Kwiatkowskiej, Jakuba Kaługi i Sylwii Pawłowskiej

❙❙  WYRÓŻNIENIA OTRZYMALI:

Włodek Raszkiewicz, Grażyna Becker, Agnieszka Hu-
beny-Żukowska wraz z wolontariuszami
Wyróżnienie otrzymali: dziennikarz Radia Gdańsk Włodek 
Raszkiewicz, jego partnerka Grażyna Becker oraz projektantka 
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ogrodów Agnieszka Hubeny-Żukowska. Gra-
żyna i Włodek to wyjątkowa para. Grażyna 
wkładała swoją energię, Włodek posyłał to 
w eter, a Agnieszka dobre chęci całego zespo-
łu wolontariuszy przekuwała w merytoryczną 
pracę. Oni sami wraz z przyjaciółmi, rodziną, 
słuchaczami Włodkowych audycji w Radiu 
Gdańsk grabili, siali, podlewali, by przywrócić 
hospicyjny ogród do życia. 

Małgorzata Strehl
Wolontariuszka opiekuńcza od czterech lat. Obecnie realizuje 
swój wolontariat na oddziale stacjonarnym naszego hospicjum, 
towarzysząc najciężej chorym pacjentom. Wyróżnia ją spokój 
i wrażliwość oraz umiejętność pracy w zespole.

Włodzimierz Strogowski
Wolontariusz w Hospicjum Domowym. Wyróżnia go 
wytrwałość w dążeniu do celu, wyjątkowy kontakt 
z pacjentem w domu oraz odpowiedzialność i syste-
matyczność w pomocy administracyjnej, jest z nami 
od czterech lat.

❙❙ HONOROWY WOLONTARIUSZ FUNDACJI 
HOSPICYJNEJ - WOLONTARIAT SZKOLNY

Przedszkole nr 66 w Gdańsku
Mimo najmłodszych lat, podopieczni Przedszkola nr 66 od 
początku są zaangażowani w realizację Dnia Tumbo czyli Dnia 
Solidarności z Dziećmi i Młodzieżą w Żałobie. Wyróżniają się 
podczas akcji kreatywnością nauczycieli, zaangażowaniem 
rodziców i wrażliwością dzieci. Chętnie uczestniczą w różnych 
charytatywnych akcjach.

Szkoła Podstawowa nr 80  im. Budowniczych Portu 
Północnego w Gdańsku
Szkoła bierze aktywny udział w każdej z siedmiu edycji Dnia 
Tumbo. W tym czasie cała społeczność angażuje się w pomoc 
osieroconym dzieciom, przygotowując pomarańczowe kwe-
sty. Szkoła w wyjątkowy sposób uczy najmłodsze dzieci jak 
rozmawiać z innymi o chorobie i śmierci. Zawsze otwarta na 
współpracę z mediami. Można na nich liczyć podczas Pól Nadziei 
i listopadowych kwest.

Szkoła Podstawowa nr 2 im. Armii Krajowej w Gdańsku
„Szkoła Podstawowa nr 2 z oddziałami sportowymi im. Armii 
Krajowej w Gdańsku to przyjazne miejsce dla działań o charak-
terze charytatywnym. Od kilku lat prężnie rozwija się szkolna 
grupa wolontariatu Pomaga-
my Forever SP2, organizująca 
akcje na terenie szkoły i poza 
nią. W swoich działaniach nie 
zapominamy o potrzebujących 
dzieciach i seniorach z naszej 
dzielnicy. Dzięki kreatywności 

i wyobraźni naszych wolontariuszy staramy się szukać nowych 
pomysłów niesienia pomocy na różnych płaszczyznach”.

Publiczna Szkoła Podstawowa „Olimpijczyk” im. Heleny 
Rakoczy w Gdańsku
Koordynatorem szkolnego koła wolonta-
riatu jest pan Grzegorz Dybizbański: „Jako 
opiekun Wolontariatu cały czas się uczę 
i podchodzę do mojej pracy z ogromną 
pokorą. Bardzo lubię zachęcać dzieci do 
działalności na rzecz hospicjum, a anga-
żowanie naszej Szkoły Publicznej Olim-
pijczyk jest czymś fajnym i rozwijającym 
dla dzieci. Dla mnie jako katechety jest 
dobrym czasem, by na bazie przestrzeni 
wolontaryjnej spotkać się z uczniami 
i zrobić razem coś dobrego dla innych. Jako człowiek nie lubię 
stać w miejscu, lubię się uczyć i odkrywać nowe formy pomocy. 
Staram się przekazać Wolontariuszom, że czas spędzony na po-
mocy innym nigdy nie jest czasem straconym i zmarnowanym”.

Morska Szkoła Podstawowa im. Aleksandra Doby 
w Gdańsku
Mottem Morskiej Szkoły Podstawowej im. Aleksandra Doby 
w Gdańsku jest „wychowanie przez pomaganie”. Pomagając 
uwrażliwiamy, a przede wszystkim uświadamiamy, że każdy 
z nas może być kiedyś w potrzebie. Próbujemy w Uczniach 
zaszczepić myśl, że miarą człowieczeństwa jest to ile dajesz, 
a nie to ile posiadasz. Każdego roku uczestniczymy w około 
20 akcjach charytatywnych, a na stałe współpracujemy i wspie-
ramy Fundację Hospicyjną z Gdańska.

Szkolną Koordynatorką Wolontariatu jest pani Małgorzata So-
kołowska.

Zespół Szkół Kreowania Wizerunku
„To nie przypadek, że w naszej szkole działa Koło Wolontariatu. 
Okazało się, że duże pokłady empatii ma wielu z nas. A siły na-
leży mierzyć na zamiary, zatem zaczęło się - nasze POMAGANIE. 
Początkowo odwiedzaliśmy Domy Samotnych Matek, zbierali-

Wolontariat szkolny
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śmy potrzebne artykuły dla ubogich rodzin, była także zbiórka 
odzieży dla potrzebujących. Odwiedzaliśmy Dzieci w Szpitalu 
Dziecięcym na Polankach, wspieraliśmy akcje Mukowalecznych, 
zapraszaliśmy Seniorów do naszej placówki, by jeszcze bardziej 
zintegrować się z otoczeniem. Pomagamy również zwierzętom. 
Zaangażowani uczniowie działają nieustannie: organizacja Kier-
maszów Ciast, Dni Tumbo, udział w akcjach żonkilowych, były 
zbiórki zapałek i plastikowych nakrętek, kwesty w marketach, 
zbiórki żywności, wolontariusze na targach... jesteśmy aktywni. 
POMAGANIE nas nakręca :)”

IV Liceum Ogólnokształcące im. Marynarzy Wojsk 
Ochrony Pogranicza w Gdańsku
Koordynatorem szkolnego koła wo-
lontariatu przy IV LO jest Piotr Jan 
Krysztofiak, rocznik 68. W tym roku 
mija mu 30  lat pracy jako nauczyciel 
religii w Nowym Porcie – najpierw 
w podstawówce, potem w gimnazjum a obecnie w liceum. 
Z Hospicjum im. ks. E Dutkiewicza współpracuje nie-
przerwanie od drugiej edycji Pól Nadziei, oczywi-
ście biorąc co roku udział w żonkilowej kweście. 
Jego pasją jest muzyka. Jest członkiem „Męskiego Chóru Szan-
towego Zawisza Czarny”, wokalistą w zespole rockowym „Klatka” 
oraz częścią zespołu szkolnego „Genius Loci” w którym młodzież 
niejednokrotnie stawia swoje pierwsze kroki na scenie.

❙❙ HONOROWY FILANTROP FUNDACJI 
HOSPICYJNEJ

Aleksandra i Marek Rostkowscy Omida SA
Firma Omida SA to polski lider transportu dro-
gowego w kraju i Europie. Struktura przed-
siębiorstwa składa się z 20 oddziałów w całej 
Polsce, którą reprezentuje ponad 200 spedy-
torów oraz sieć kilkuset przewoźników w kraju 
i Europie.

Marek Rostkowski to CEO Omida Group. Od 
2002 roku jest związany z branżą TSL. Absol-
went studiów MBA Wyższej Szkoły Bankowej 
w Gdańsku. Współzałożyciel oraz Prezes Omida Logisitcs Sp. z o.o. 
Motywują go kolejne sukcesy. Uważa, że ważnym elementem 
rozwoju każdego człowieka jest możliwość samodoskonalenia 
się, dlatego jest mentorem w Fundacji Columbus oraz progra-
mie rozwoju dla młodzieży licealnej The Grade. Stojąc na czele 
Omida Group wspiera aktywności na rzecz rozwoju kompetencji 
pracowników oraz integracji. Zaangażowany w wiele lokalnych 
inicjatyw. Kieruje się dewizą, że „dzięki uczeniu się i stosowaniu 
zdobytej wiedzy możesz rozwiązać każdy problem, pokonać 
każdą przeszkodę i osiągnąć każdy cel, jaki sobie postawisz.”

Fala Sportu TV
Pierwsza na Pomorzu telewizja spor-
towa FALA Sportu TV, która powstała 

w trzech osobnych głowach osób, chcących zrobić coś więcej. 
Rafał, Marek i Paweł spotkali się, założyli najpierw jeden program, 
potem trzy, a teraz mają już za sobą ponad 200 produkcji. Jej 
programy w mediach społecznościowych wyświetliło już ponad 
150 tysięcy osób! Chłopaki, mimo że działają na sportowo, 
nie zapominają o pomaganiu, w tamtym roku wspierali nas 
przy różnego rodzaju transmisjach, zorganizowali kilka licy-
tacji charytatywnych, a ich dziennikarze bezpłatnie pojawiają 
się prowadząc nasze imprezy. Ba, wykombinowali ze szkołą  
nr 92 mecz kibiców, z którego dochód powędrował na akcję 
Pola Nadziei. Weseli, żartownisie o wielkich sercach.

Aleksandra Przelicka z Przyjaciółmi
Zgrana grupa Sąsiadów za-
mieszkuje przy jednej z gdań-
skich ulic od mniej więcej 
2014 roku. Lubią spędzać ze 
sobą czas, część z nich ma 
wspólne zainteresowania – 
wycieczki rowerowe, biegi, 
kino. Poznali się lepiej, orga-
nizując sąsiedzkie ogniska, 
bawiąc się i rozmawiając do późnej nocy. Jednak łączą ich nie 
tylko beztroskie chwile rozrywki – równie istotna jest wspólna 
pasja niesienia pomocy innym. Ogromną satysfakcję daje im 
wymierny efekt podejmowanych działań. Razem, tak dorośli, jak 
i dzieci, wspierają Fundację Hospicyjną. Od kilku lat uczestniczą 
w akcji „Mikołaje, łączcie się!” organizowanej na rzecz podopiecz-
nych Funduszu Dzieci Osieroconych Tumbo Pomaga, a niektórzy 
w charakterystycznych pomarańczowych koszulkach repre-
zentują także Hospicjum jako TUMBOteam w organizowanych 
biegach krótko- i długodystansowych. Chętnie odpowiadają 
również na nagłe potrzeby Hospicjum, jak choćby zbiórka baterii 
czy żywności. Wierzą, że poczucie wspólnoty ma ogromne zna-
czenie w dzisiejszych czasach. Okres izolacji, jak również obecna 
niepewna sytuacja uzmysławiają, jak ważny jest drugi człowiek, 
okazywane wsparcie i towarzyszące temu poczucie, że możemy 
na siebie liczyć. Łączenie sił i wspólne działanie daje poczucie 
sensu i swoistego spełnienia. Świadomość, że przekuwa się ono 
w dobro niesione potrzebującym, staje się kołem napędowym 
do jeszcze większego zaangażowania.

Michał Kiciński
Współzałożyciel i udziałowiec CD Projekt, współ-
twórca serii gier Wiedźmin, której sprzedano po-
nad 20 mln kopii na świecie. Laureat konkursu 
EY Entrepreneurs of the Year (2008). W 2014 r. 
znalazł się na Liście 100 Najbogatszych Polaków 
„Forbes”. Jako inwestor wspiera m.in: ośrodek 
medytacyjno-rozwojowy Oddechowo, reakty-
wację słynnej Unitry, rodzimą markę Mudita, 
a także spółkę Polbionica, w której polscy naukowcy pracują 
nad wydrukiem 3D trzustki, by móc ją przeszczepiać chorym 
na cukrzycę typu 1.
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Czym jest arteterapia
„SZTUKA CZYŚCI DUSZĘ  
Z CODZIENNEJ  
WARSTWY KURZU”
Pablo Picasso

Czym jest arteterapia, co warto wiedzieć o tej for-
mie terapii i dlaczego pacjenci chętnie uczest-
niczą w zajęciach z arteterapii w ramach Aka-
demii Walki z Rakiem – wyjaśnia w wywiadzie 

Joanna Teresa Wcześny. 
Pani Joanno, zacznijmy od tego, czym jest arteterapia?

Termin „arteterapia” składa się z dwóch komponentów: „arte” 
i „terapia”, co sugeruje, że jest to działanie oparte na dwóch 
równoważnych elementach: sztuce (twórczości) i terapii.

Arteterapia to wydobywanie sił i energii tkwiących w człowie-
ku, które pomagają w samorozwoju. To również wzbogacanie 
doświadczania życia, rozwiązywanie wielu konfliktów emocjo-
nalnych i rozładowywanie napięcia, które towarzyszy procesowi 
choroby i zdrowienia. Arteterapia to także relaks, przyjemność 
i odpoczynek. 

Co skłoniło Panią do zainteresowania się arteterapią? 

To trudne i jednocześnie łatwe pytanie… Kultura i sztuka zawsze 
były blisko mnie. Myślę, że mam tę wyobraźnię i kreatywność. 
Cieszę się tym, co jest wokół mnie, dostrzegam piękne zjawiska, 
pięknych ludzi, wspaniałe rzeczy.

Moja edukacja obejmowała również edukację muzyczną. 
W związku z tym sztuka i wszelkie formy pochodne zawsze były 
obecne w moim życiu. Interesuje i inspiruje mnie poezja, teatr, 
film, literatura, malarstwo. To są rzeczy mi bliskie, a najbardziej 
bliska jest mi muzyka, która rozszerza moje horyzonty i pozwala 
mi tworzyć, otwierać i rozwijać moją kreatywność. Pozwala mi 
również dzielić się tą kreatywnością oraz zapraszać innych do 

mojego świata i to chyba jest najważniejsze w tym wszystkim. 
Dlatego zajęłam się arteterapią – terapią poprzez sztukę.

Jakie ma Pani wykształcenie i doświadczenie w dziedzinie ar-
teterapii?

Jestem tyflopedagogiem, oligofrenopedagogiem, certyfikowa-
nym edukatorem arteterapii, członkiem Stowarzyszenia Artete-
rapeutów Polskich „Kajros”. Prowadzę indywidualne i grupowe 
zajęcia rozwojowe, twórcze i terapeutyczne w licznych instytu-
cjach na rzecz dzieci, młodzieży i dorosłych z dysfunkcją wzroku, 
niepełnosprawnych fizycznie, psychicznie, intelektualnie oraz 
osób przewlekle chorych i zdrowych. Z Fundacją Hospicyjną 
jestem związana od 2011 roku. W tym roku skończyłam również 
kurs wolontariusza hospicyjnego.

Na dobre zakorzeniłam się w mojej pracy. Z radością i pasją 
dzielę się zdobytymi doświadczeniami i wiedzą, „patrzę, słucham 
i troską obdarzam Człowieka…”.
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Jakie formy sztuki wykorzystuje Pani w swojej pracy z podopiecz-
nymi w Akademii Walki z Rakiem? 

Zajęcia z arteterapii przebiegają w różnych formach i stano-
wią odpowiedź na różne tematy. Podstawową funkcją działań 
arteterapeutycznych z osobami z chorobą nowotworową jest 
praca z wykorzystaniem wyobraźni, tj. stworzenie warunków do 
wypoczynku i regeneracji sił oraz możliwości do częściowego 
przezwyciężenia problemów.

Spotkanie arteterapeutyczne składa się z dwóch części: ekspresji 
plastycznej, podczas której uczestnicy wykonują prace dowolną 
techniką z użyciem różnych materiałów (malowanie, rysowanie, 
rękodzieło itp.), oraz części dyskusyjnej, czyli refleksyjnym, 
wspólnym omawianiu i dzieleniu się swoimi spostrzeżeniami 
i emocjami… Obie części terapii są ważne i nierozłączne, bo-
wiem podnoszą jakość życia. W wyniku procesu twórczego 
zostają uwolnione i odreagowane nagromadzone emocje oraz 
zaspokojone potrzeby akceptacji i uczestniczenia we wspólnocie 
grupy. Poruszane zagadnienia są związane z życiem codziennym, 
emocjami i pragnieniami uczestników. Przykładowe tematy to: 
„Życie to nieustanne odkrywanie siebie”, „Ja jako drzewo”, „Moje 
życie jest podróżą”, „Rozmowy o miłości, Bogu i prawach życia”, 
„W poszukiwaniu ciszy”.
Jakie korzyści płyną z arteterapii dla naszych pacjentów?

Z wielu badań nad efektywnością arteterapii, a także z wypowie-
dzi uczestniczek naszych zajęć wynika, że udział w arteterapii 
powoduje w znacznym stopniu wzrost pozytywnych doznań. 
Uczestniczki podkreślają, że zajęcia z arteterapii dodają im ener-

gii, powodują zmianę sposobu widzenia problemów i wzrost 
poczucia dobrostanu.
Jakie jest Pani podejście do pracy z pacjentami i jakie metody 
Pani stosuje, aby pomóc naszym podopiecznym wyrazić swoje 
emocje?

W terapii stosuję metody ekspresji plastycznej, elementy biblio-
terapii, poezjoterapii, muzykoterapii i relaksacji. Motto, które 
przyświeca mojej pracy, brzmi: „Dawaj siebie z sercem, uwagą, 
pokorą i słuchaj, by usłyszeć…”. 
Dziękuję za wywiad.

Karolina Bartoszewska

O to, czy arteterapia jest 
skuteczną formą pomo-
cy, zapytałam również 
uczestniczki gdańskiej 

Akademii Walki z Rakiem.
Pani Maria Richter: Uczęszczając na 
zajęcia arteterapii, odkryłam siebie i swo-
je zdolności, dowiedziałam się prawdy 
o sobie. Byłam zdumiona tym, czego 
dowiedziałam się o sobie. Dziś wiem, że 
jestem pięknym człowiekiem, obdarzo-
nym empatią wobec innych ludzi i tego, co 
mnie otacza. Zajęcia prowadzone przez 
Joannę są wspaniałe!

Pani Alicja Płońska: Zajęcia artetera-
pii to przede wszystkim czas twórczego 
działania, czas oderwania się choć na 
chwilę od trudnej codzienności po lecze-
niu onkologicznym.. Radość tworzenia 
ewidentnie przekłada się u mnie na ra-
dość życia i chęć do działania, nie tylko 
na polu artystycznym, ale też na co dzień. 

Olbrzymią rolę odgrywa tu prowadząca 
– Joanna – która podchodzi do każdej 
z nas indywidualnie, bardzo dba o nasz 
komfort pracy i atmosferę zajęć. Czuję się 
ważna, zaopiekowana, doceniona i po-
trzebna. Zajęcia dają przestrzeń, w której 
jest miejsce na swobodną wypowiedź 
twórczą, a przy okazji ważne rozmowy 
terapeutyczne w grupie. Pozytywna ener-
gia zajęć przenosi się na inne działania 
i wpływa na pozytywne myślenie.

Pani Grażyna Rudzińska-Bogucka: Na 
arteterapii spotykamy się raz w miesiącu 
na 2,5 godziny. Zajęcia prowadzi Joanna 
Wcześny, która swoim profesjonalizmem, 
ciepłem i spokojem ducha wprowadza 
nas w nastrój twórczej uważności. Temat 
zajęć przygotowywany jest z miesięcznym 
wyprzedzeniem, a my w miarę naszych 
możliwości indywidualnie uzupełnia-
my materiały lub dobieramy poezję na 
warsztaty. Joanna wspiera nas w na-
szych twórczych dokonaniach i każda 

z nas czuje się artystycznie wyróżniona 
i dopieszczona. Atmosfera na zajęciach 
jest bardzo rodzinna. Poruszamy tema-
ty, które dla każdego z nas są ważne. 
Mamy czas, żeby zajrzeć głęboko w siebie 
i udzielić sobie odpowiedzi na nurtujące 
nas pytania. Czas spędzony w tak miłej 
atmosferze ma odciągnąć naszą uwa-
gę od spraw trudnych – przecież każda 
z nas zmaga się z chorobą onkologiczną. 
Zajęcia te działają terapeutycznie, w ich 
trakcie stres znika, zatapiamy się w innej 
rzeczywistości – można powiedzieć, że 
jest to rodzaj medytacji. Wracam z nich 
bardzo zrelaksowana, pogodna i twórczo 
doceniona. Chciałabym częściej poprzez 
działania artystyczne doznawać spełnie-
nia i dobrostanu. Dziękuję wszystkim po-
mysłodawcom, realizatorom, sponsorom 
Akademii Walki z Rakiem za możliwość 
uczestnictwa w tych zajęciach.



	 STYCZEŃ
2.01 	� Początek nowego roku to początek kampanii 1,5-procentowej. 

W całym mieście pojawiły się bilbordy, z których przyglądał się 
nam uważnie niebieskooki Leoś – mały podopieczny Hospicjum 
dla Dzieci im. ks. E. Dutkiewicza SAC. 1,5% podatku to dla bar-
dzo ważne wsparcie, które umożliwia nam pomoc najbardziej 
potrzebującym.

10.01	� Na budowie Centrum Opieki Wytchnieniowej zawisła wiecha. Wraz 
z zakończeniem etapu robót konstrukcyjnych, podziękowaliśmy 
Wykonawcy – firmie Elwoz, a naszych przyjaciół, w tym Głównego 
Darczyńcę – Fundację JohnnyBros, poprosiliśmy o wspólne wbicie 
gwoździa w ostatnią krokiew dachu. 

21.01 	� Dzień św. Wincentego Pallottiego, założyciela zakonu palloty-
nów, tradycyjnie jest świętem naszej społeczności hospicyjnej. 
Podczas spotkania wysłuchaliśmy historii z życia św. Wincentego, 
a następnie wzięliśmy udział w loterii niespodzianek.

	 LUTY
3.02 	� Uruchomiliśmy zapisy na kolejną edycję bezpłatnych szkoleń, 

które zrealizowaliśmy w ramach projektu „Opieka wytchnieniowa 
– domowa i stacjonarna”. W 2023 roku udało nam się przeszkolić 
w sumie 90 osób – opiekunów formalnych, opiekunów rodzin-
nych i wolontariuszy. Poza tym przeprowadziliśmy 9 spotkań 
szkoleniowych dla opiekunów rodzinnych w ramach projektu 
z Fundacją Agory i opublikowaliśmy 4 filmy dotyczące opieki 
w domu z tłumaczeniem na język ukraiński na stronie opiekun-
rodzinny.pl. 

11.02 	� W naszym hospicjum obchodziliśmy Światowy Dzień Chorego. 
To moment, gdy zastanawiamy się, jak podnieść jakość opieki 
nad osobami chorymi, mówimy o dowartościowaniu cierpienia 
chorych na płaszczyźnie ludzkiej i duchowej. Dla naszych pa-
cjentów na pianinie zagrał pan Zbyszek Olsztyński.

14.02 	� Kolejna już, tym razem walentynkowa, odsłona charytatywnego 
Bazarku na rzecz Hospicjum Dutkiewicza. W 2023 roku przez cały 
czas trwania akcji na Facebooku udało nam się zebrać ponad 
85 000 złotych! Dziękujemy wszystkim naszym Darczyńcom!

najważniejszych wydarzeń 2023 roku  
w Fundacji Hospicyjnej

Kalendarium
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	 MARZEC
2.03 	� Marzec to kolejny miesiąc rozliczeń z fiskusem. W tym czasie 

rozpoczęliśmy dyżury wykwalifikowanych pracowników, którzy 

udzielali nieodpłatnej pomocy przy rozliczaniu PIT-ów.

21.03 	� Odbyły się warsztaty zdrowego odżywiania dla uczestników 

Akademii Walki z Rakiem, które prowadziła Maria Fall. Maria 

przedstawiła podstawowe zasady żywienia, które warto stosować 

codziennie, aby dostarczać organizmowi niezbędne składniki 

odżywcze i wspierać jego naturalne mechanizmy obronne. 

	 KWIECIEŃ
1.04 	� Charytatywny Pchli Targ na rzecz Hospicjum Dutkiewicza to kolejny 

przykład świetnej współpracy sąsiedzkiej Fundacji Hospicyjnej 

i Rady Dzielnicy Aniołki. Mimo deszczowej pogody, mieszkańcy 

dzielnicy chętnie odwiedzali stoiska z płytami, książkami i ubra-

niami, rozgrzewali się kawą i gorącą czekoladą.

3.04 	� W ramach zbliżających się Pól Nadziei na Pomorzu rozpoczęli-

śmy licytacje w Radiu Gdańsk. Jako pierwsza na aukcję trafiła 

koszulka Roberta Lewandowskiego, z jego pierwszego sezonu 

gry w Borussii Dortmund. Podczas całej akcji udało nam się zebrać 

aż 23 250 zł na rzecz pomorskich hospicjów.

5.04 	� Z pomocą wolontariuszy z Centrum Kształcenia Zawodowego 

i Ustawicznego Nr 2 w Gdańsku przygotowaliśmy wielkanocne 

podarunki dla rodzin, podopiecznych Hospicjum dla Dzieci oraz 

Funduszu Dzieci Osieroconych Tumbo Pomaga.

12.04 	� Wraz z wolontariuszami z Fundacji PZU i z pomocą firmy Jysk 

udało nam się odnowić gabinety psychologiczne w siedzibie 

Fundacji Hospicyjnej. To tutaj dzieci, nastolatki i dorośli w żałobie 

korzystają z bezpłatnego wsparcia psychologów w ramach FDO 

Tumbo Pomaga.

23.04 	� Uhonorowanie Wolontariuszy i Filantropów „Bursztynowymi 

Dźwigami” to wieloletnia tradycja Fundacji Hospicyjnej. Statu-

etki już po raz 12. trafiły w ręce przedstawicieli organizacji, firm, 

placówek oświatowych oraz osób prywatnych. Dziękujemy za 

to, że możemy pomagać razem! 
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23.04 	� Wielki Finał Pól Nadziei na Pomorzu 2023! Od rana do wieczora 
tysiące wolontariuszy z puszkami w rękach zbierało fundusze na 
wsparcie pomorskich hospicjów. Razem udało nam się zebrać 
710 000 złotych!

	 MAJ
12.05 	� Międzynarodowy Dzień Pielęgniarek i Położnych świętowaliśmy 

podczas wspólnego grilla w hospicyjnym ogrodzie. Chcieliśmy 
w ten sposób podziękować całemu zespołowi opiekuńczemu 
za wspaniałą opiekę oraz nieustające poświęcenie i troskę o pa-
cjentów.

20.05 	� Celem tegorocznego 12. Charytatywnego Balu z Sercem było 
zebranie funduszy na doposażenie i wykończenie budowanego 
przez nas Centrum Opieki Wytchnieniowej. Bal odbył się pod 
honorowym patronatem Ambasadora Mołdawii oraz Konsula 
Honorowego Republiki Mołdawii w Gdańsku. Na 34. piętrze wie-
żowca Olivia Star na gości balu czekało wiele atrakcji związanych 
z kulturą mołdawską, m.in. występ grającego na tradycyjnych 
ludowych instrumentach zespołu Besarabia oraz specjalne przy-
gotowane menu. Dzięki hojności Darczyńców podczas balu udało 
się zebrać ponad 260 tys. złotych. 

	 CZERWIEC
1.06 	� Udana akcja „Uśmiech Dziecka na Dzień Dziecka”! Aż 192 karty 

podarunkowe trafiły do podopiecznych Hospicjum Domowego 
dla Dzieci i Funduszu Dzieci Osieroconych Tumbo Pomaga.

3.06 	� Razem z Radą Dzielnicy Aniołki zorganizowaliśmy festyn z oka-
zji Dnia Dziecka na Aniołkach – dzielnicy, w której jest nasze 
Hospicjum Dutkiewicza w Gdańsku. Cieszymy się, że tak wielu 
naszych małych podopiecznych z Hospicjum Domowego dla 
Dzieci przybyło i miło spędziło czas! 

23.06 	� Z myślą o dzieciach, które mierzą się ze śmiercią taty, postanowi-
liśmy wznowić wydanie książki bajki terapeutycznej „Za siódmą 
górą”. Mamy nadzieję, że podobnie jak wszystkie wydane do tej 
pory „plasterki”, pomoże ona ukoić ból straty i przywróci osiero-
conym dzieciom uśmiech.

25.06 	� Dragon Boat Business League to charytatywna akcja wodnych 
wyścigów smoczych łodzi, której celem jest wsparcie Hospicjum 
dla Dzieci. W rywalizacji, jak co roku, wzięła udział drużyna Tumbo, 
która zajęła 11 miejsce. 
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	 LIPIEC
7.07 	� Z ogromnym smutkiem pożegnaliśmy prof. Joannę Muszkowską-

-Penson, opozycjonistkę, działaczkę Solidarności, lekarkę, współ-
twórczynię naszego Hospicjum, która zmarła 30.06.2023 roku 
wieku 102 lat. 

8.07 	� Uczestniczki Akademii Walki z Rakiem w Gdańsku wzięły udział 
w całodziennym warsztacie wprowadzającym do technik Mind-
fulness: „Zanurz się w uważności”. Spotkanie upłynęło na medyta-
cjach, ćwiczeniach uczących uważności na ciało, samoobserwacji, 
a wszystko to przeplatane było szczerymi, życzliwymi rozmowami 
na łonie przyrody.

14.07 	� „Kolorowy piórnik” to doroczna zbiórka pieniędzy oraz elemen-
tów wyposażenia szkolnych tornistrów dzieci osieroconych oraz 
podopiecznych Hospicjum dla Dzieci i ich rodzeństwa. Udało 
nam się skompletować 50 szkolnych wyprawek.

31.07 	� Grupa 30 podopiecznych wyruszyła na letnie kolonie „Burszty-
nowa przygoda” w Jantarze. Wakacyjny wypoczynek dla dzieci 
osieroconych jest tylko jednym z wielu naszych działań na rzecz 
wsparcia rodzin po stracie.

	 SIERPIEŃ
5.08 	� Gdański Dzień Wolontariatu na Jarmarku św. Dominika do póź-

nego wieczoru rozbrzmiewał koncertami, barberzy z Rzemieślnik 
Barber Shop strzygli brody, wolontariuszka Ania zaplatała kwietne 
warkocze, na dzieci czekało malowanie buziek, kolorowe warko-
czyki oraz magiczne tatuaże. Zebrane datki wsparły Hospicjum 
Dutkiewicza.

9.08 	� Pierwsze zwiedzanie Centrum Opieki Wytchnieniowej. Nasi 
pracownicy i wolontariusze wspólnie obejrzeli nowe wnętrza 
i podziwiali widoki na piękną zieleń i Gdańsk z pokoi dla przy-
szłych pacjentów.

20.08 	� Nasze „Pajączki”, czyli grupa wspinaczkowa FDO Tumbo Pomaga, 
ćwiczyły swoje umiejętności w skałach Jury Krakowsko-Często-
chowskiej. Wspinaczka to nie tylko sport, ale także sposób na 
wzmacnianie relacji i nawiązywanie nowych więzi.

27.08 	� Dzień dla Hospicjum Dutkiewicza w Parku Oruńskim. Tak poże-
gnaliśmy wakacje – koncert Macieja Miecznikowskiego z grupą 
Tango Attack, atrakcje dla dzieci, dogoterapia, kiermasze, taneczna 
zumba. Mimo kapryśnej pogody, publiczność dopisała! 
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	 WRZESIEŃ
1.09 	� Jeszcze przed oficjalnym otwarciem, Centrum Opieki Wytchnie-

niowej przyjęło pierwszych pacjentów. Do końca 2023 roku udało 
nam się otoczyć opieką ponad 150 osób. 

23.09 	� VI edycja Biegu Charytatywnego Północny Pomaga Fundacji 
Santander Bank Polska. W wyścigu wzięło udział aż 1970 z całej 
Polski. Uzyskana kwota wsparła zakup wyposażenia Centrum 
Opieki Wytchnieniowej.

27.09 	� Oficjalne otwarcie Centrum Opieki Wytchnieniowej. Budowa, 
którą rozpoczęliśmy na początku 2022 roku, pochłonęła ponad 
38 mln złotych. Udało się - dzięki wsparciu Przyjaciół i Darczyńców. 
Wspólne przecięcie wstęgi było piękną, wzruszającą chwilą, na 
którą długo czekaliśmy.

	 PAŹDZIERNIK
3.10 	� Odbyły się pierwsze bezpłatne szkolenia dla nauczycieli i peda-

gogów pt. „Żałoba w społeczności szkolnej”. Podczas wykładów 
uczestnicy dowiedzieli się, jak wspierać uczniów przeżywających 
stratę bliskiej osoby.

13-14.10 	� VI Konferencja Hospicjum im. ks. E. Dutkiewicza SAC – Idee 
i współczesne wyzwania w opiece. W konferencji wzięło udział 
niemal 250 osób z ośrodków hospicyjnych w całej Polsce. Konfe-
rencja była również jednym z wydarzeń związanych z jubileuszem 
40-lecia Hospicjum Dutkiewicza i 20-lecia Fundacji Hospicyjnej. 
Wykłady otworzyła sesja wspomnieniowa poświęcona twórcom 
naszego hospicjum: ks. Eugeniuszowi Dutkiewiczowi oraz Joannie 
Muszkowskiej-Penson. Wręczyliśmy również zasłużonym pra-
cownikom nagrody im. Ks. E. Dutkiewicza SAC. Cieszymy się, że 
po pandemicznej przerwie mogliśmy spotkać się w tak szerokim 
gronie i wspólnie porozmawiać o przyszłości polskich hospicjów.

19.10 	� Festiwal Pracy i Aktywności Seniorów organizowany przez Gdański 
Urząd Pracy był okazją do zaprezentowania nowo otwartego Cen-
trum Opieki Wytchnieniowej. Nasze stoisko cieszyło się sporym 
zainteresowaniem gdańszczan i gdańszczanek.

25.10 	� W akcji „Moc Kobiecego Wsparcia” wzięło udział 7 podopiecznych 
Akademii Walki z Rakiem – kobiet w różnym wieku, o różnych 
zawodach, które łączy jednak doświadczenie choroby nowo-
tworowej. Uczestniczki podczas kobiecego spotkania i sesji 
artystyczno-fotograficznej opowiedziały swoją historię powrotu 
do zdrowia oraz zachęcały do badań profilaktycznych.
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	 LISTOPAD
28.10-2.11 	� „Rozpalmy światło dla Hospicjum Dutkiewicza”. Ponad 1000 wo-

lontariuszy kwestowało na rzecz naszych podopiecznych w czasie 
świąt zadusznych. Razem udało nam się zebrać aż 190 000 złotych. 
Dziękujemy z całego serca!

11.11 	� Kolejny raz nasi wolontariusze uczestniczyli w gdańskiej Para-
dzie Niepodległości, rozdając kotyliony, szaliki, śpiewniki, ale 
też kwestując na rzecz podopiecznych Hospicjum Dutkiewicza 
w Gdańsku. 

18.11 	� Listopad jest miesiącem profilaktyki raka jąder i prostaty. Z tej 
okazji w Forum Gdańsk zorganizowaliśmy akcję, podczas której 
mężczyźni mogli skorzystać z bezpłatnych badań, a następnie 
zasiąść na barberskim fotelu i oddać się w ręce fachowców od 
brzytwy, którzy zadbali nie tylko o fryzury, ale także o zarost 
panów. Udało nam się wykonać niemal 300 testów. 

21.11 	� Dzień Tumbo to Dzień Solidarności z Dziećmi i Młodzieżą w Żało-
bie. W akcji wzięło udział 101 placówek edukacyjnych z Gdańska 
i 11 spoza Gdańska. Tego dnia w wielu szkołach i przedszkolach 
w całej Polsce nauczyciele poprowadzili specjalne zajęcia, podczas 
których poruszyli w przystępny sposób trudny temat śmierci.

24.11 	� Na naszym stoisku podczas gdańskiego Jarmarku Bożonarodze-
niowego sprzedawaliśmy przepiękne skrzaty ręczne robione przez 
wolontariuszy. Cały dochód ze sprzedaży skrzatów przeznaczyli-
śmy na wsparcie podopiecznych Hospicjum. Nasza obecność na 
Jarmarku była możliwa dzięki współpracy z AmberExpo – MTG 
S.A. oraz z Partnerem stoiska – Grupą GPEC. 

25.11 	� Jubileusz 40-lecia Hospicjum im. ks. E. Dutkiewicza SAC i 20-lecia 
Fundacji Hospicyjnej. To był wspaniały wieczór wypełniony kon-
certami i wspomnieniami. Razem z nami w Europejskim Centrum 
Solidarności urodziny świętowali wolontariusze, byli pracownicy, 
przyjaciele i filantropi Fundacji Hospicyjnej. Im wszystkim z całego 
serca dziękujemy za obecność. 

	 GRUDZIEŃ
1.12 	� 40  lat działalności na rzecz chorych dorosłych i dzieci, a także 

zaangażowanie w opiekę nad ich rodzinami zostało docenione 
i odznaczone nagrodą Gryfa Pomorskiego, nagrodą Marszałek 
Senatu Małgorzaty Kidawy-Błońskiej oraz wyróżnieniem w ka-
tegorii „Gdańska Nagroda Ochrony Zdrowia” im. Aliny Pienkow-
skiej. Serdecznie dziękujemy, a jednocześnie składamy obietnicę 
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kontynuowania wytrwałej pracy na rzecz tych, którzy potrzebują 
naszej pomocy. 

2.12 	� Wigilia podopiecznych Hospicjum Domowego dla Dzieci im. ks. 
E. Dutkiewicza SAC to nieczęsta okazja do wspólnego spotkania 
w gronie rodzin hospicyjnych, dlatego cieszymy się, że mogliśmy 
tego dnia świętować, bawić się i być razem.

5.12 	� Międzynarodowy Dzień Wolontariusza był szansą, aby podzię-
kować naszym Wolontariuszom za poświęcony czas i zaanga-
żowanie. Bez wsparcia całej społeczności gotowych do pomocy 
ludzi, nasze działania nie byłyby możliwe do zrealizowania. Jak 
co roku, najbardziej aktywnym wolontariuszom wręczyliśmy 
nagrody i wyróżnienia. 

9.12 	� „Gwiazdy malują Gwiazdy” to przedświąteczna akcja malowania 
bombek, do której zaprosiliśmy znane osoby – aktorów, muzy-
ków, dziennikarzy i sportowców. Choinkowe ozdoby trafiły na 
licytacje, z których dochód wsparł podopiecznych Hospicjum 
im. ks. E. Dutkiewicza SAC. 

14.12 	� Spotkanie świąteczne pracowników i wolontariuszy Fundacji 
Hospicyjnej upłynęło w atmosferze pełnej wzruszeń. Jak co roku, 
podziękowaliśmy pracownikom, którzy obchodzili jubileusz pracy. 
Spotkanie uświetniły jasełka w wykonaniu grupy teatralnej pro-
wadzonej przez wolontariuszkę Teresę Marczewską oraz wspólne 
kolędowanie.

15.12 	� W Centrum św. Jana stanęły choinki w ramach charytatywnej 
akcji „Choinki dla Hospicjum Dutkiewicza”. Wszyscy, którzy chcieli 
wesprzeć nasze inicjatywy, mogli w zamian za datek do puszki 
zawiesić bombkę na hospicyjnej choince.

20.12 	� Akcja „Mikołaje, łączcie się!” zakończona sukcesem! Wszystkie 
dzieci otrzymały karty podarunkowe do ulubionych sklepów. 
Serdecznie dziękujemy szkołom, przedszkolom, osobom pry-
watnym i firmom za wielkie serce i za to, że co roku możemy ma 
nich liczyć i uszczęśliwiać tych najmniejszych. 

24.12 	� Wigilia w Domu Hospicyjnym to dzień, w którym przedświą-
teczne zamieszanie ustępuje miejsca zadumie i uroczystemu 
oczekiwaniu. Gdy zapadła noc, pacjenci i czuwający przy nich 
medycy udali się do hospicyjnej kaplicy na pasterkę.



Jeśli poszukujesz informacji o tym, jak zapewnić właściwą opiekę i jakość 
życia zmagającym się z chorobą, nie wiesz, jak poradzić sobie ze stratą 
i żałobą, chcesz przeczytać historię podobną do Twojej lub pomóc komuś, 
wspierając go w trudnym etapie życia – zajrzyj do naszej księgarni.

W naszej ofercie również wyjątkowa seria „Bajka Plasterek”, dedykowana 
osieroconym dzieciom, którym trudno pogodzić się ze śmiercią bliskiej 
osoby, oraz rodzicom i opiekunom, którym niełatwo o tym z nimi rozmawiać.

www.ksiegarnia.hospicja.pl



Pomaganie nigdy nie było prostsze! 
Zobacz, jak możesz wesprzeć Fundację Hospicyjną

Pomoc ofiarowana drugiemu człowiekowi to jeden z najpiękniejszych darów od losu, który zawsze 
do nas wraca. Dlatego pragniemy zachęcić Was do tego, by wesprzeć podopiecznych Fundacji 
Hospicyjnej, a jest ich coraz więcej. Opiekujemy się nimi w ramach Hospicjum ks. Dutkiewicza, 
Funduszu Dzieci Osieroconych Tumbo Pomaga, Centrum Opieki Wytchnieniowej, Akademii Walki 
z Rakiem. Podpowiadamy, jak zrobić coś dobrego łatwo, szybko i bez wychodzenia z domu.

Dziękujemy!

*Pełne dane do przelewu: Fundacja Hospicyjna, ul. Chodowieckiego 10, 80-208 Gdańsk

Szybki przelew
To opcja wsparcia poprzez stronę pomagamhospicjum.pl. Aby pomóc, należy wybrać dowolną 
kwotę, kliknąć i gotowe. Do wyboru masz płatność poprzez swój bank, Google Pay lub kodem BLIK. 
Dla nas każda złotówka ma znaczenie, dzięki nim jeszcze lepiej możemy służyć naszym podopiecznym. 

Darowizna na konto
Przekaż dowolną kwotę – jednorazowo lub regularnie – dzięki temu pomożesz nam zaplanować 
budżet oraz wesprzesz opiekę nad osobami otaczanymi troską przez Fundację Hospicyjną. Aby nam 
pomóc, wystarczy, że wykonasz przelew lub wydasz w swoim banku polecenie stałego przelewu 
określonych środków na konto: 

72 1540 1098 2001 5562 4727 0001. 

Siepomaga.pl
Możesz również wykorzystać platformę Siepomaga.pl. Wsparcia można dokonać poprzez płatność 
online – czyli szybki przelew kartą płatniczą, Apple Pay, Google Pay, czy PayPal – lub tradycyjnym 
przelewem. Każda osoba czy instytucja, którą wspierasz, ma przypisany indywidualny numer 
rachunku bankowego, dzięki czemu przelewy automatycznie są księgowane na koncie danej osoby. 
Więcej znajdziesz na stronie: siepomaga.pl/fundacjahospicyjna. 

Fani Mani
Wybierz się na zakupy z aplikacją faniMani.pl, dzięki której procent od każdego rachunku trafia 
do Hospicjum Dutkiewicza. Zdecyduj, na jakim rodzaju urządzenia chcesz zainstalować aplikację, 
może to być laptop, tablet, telefon czy smartfon. Znajdziesz ją na Google Play i Appstore. Następnie 
aktywuj darowiznę. Co istotne, masz możliwość podglądu przekazywanych darowizn, a zatem 
wszystko kontrolujesz w swoim telefonie czy komputerze. Instalacji możesz dokonać na stronie 
fanimani.pl/aplikacje/.

Redakcja nie odsyła niezamówionych 
materiałów i  jednocześnie zastrzega 
sobie prawo do wprowadzenia zmian 
redakcyjnych w nadesłanych tekstach, 
w tym do ich skracania. Prawo do uży-
wania, kopiowania i rozpowszechnia-
nia materiałów dostępnych w „Hospi-
cjum to też Życie” wraz z elementami 
graficznymi możliwe jest po uprzed-
nim uzyskaniu zgody redakcji i jest 
obwarowane zastrzeżeniami wynika-
jącymi z przepisów prawa autorskiego. 
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Zuzia, podopieczna hospicjum 
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